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,Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

H u u i  p o r & n u y wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedzi&łhów i d&i podwi^tonfl^fAi 
numer p * p o ł n d n i o w y  oodziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

T > n o n u m . e p a t a  w y n o s i :
rooznlei 
94 koron

32
38
36
48

półroczni* 1 kwartalni* 1 wHeslęszni*
12  koron 6 koron 9  korony

16 , 8 „ 2 ker. 70  h.
19 „ 9 kor. 50 b. 3 » 2 0 ,
18 „ 9 koron 3 „ - »
2* n 12 , i n - ■

W miejscu . . . • • •
W Austro-Węgrzeoh:

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwuruzową „ „

W Państwie Niemieckiem . . ,
W  innych państwach . . . .
P renum eratę i ogłoszenia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A dm im atracy l

,,N. R e fo r m y "  w Krakowie.
R e d a k cy a i ul. J a g ie lloń sk a  10. A d m in istra cya : oL św . A n n y  3. 

T e le fo n  R e d a k cy i 41. A dm in i3tracy i Nr 24 1 . Dla rozmów za m ie jscow y ch  1572. 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

Rękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca.
W e  L w o w ie  sprzedaż nnmorów po 12 hi.: w Biurze dzienników S . Sokołow skiego, 

ulica Jagiellońska 3 i w B i u r z e  Piohrsa, ulica -Karola Ludwika 9.
Cena numeru 10 hal., z przesylhą pocztową 12 hal.

P r e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą :
za m ie js co w ą t Administrzoya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; m lejsco>  
wą i Administracya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopeasa 
i  A. Salomonowej, ni. Szozepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennioach. .
Z a m ie jsco w ą  p ren u m eratą  i o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: W e L w ow ie  Biara 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  J a rosła w iu  A. Amster. — W  T a rn ow ie  M. Rockach. — W  W iedn iu  Herman 
Goldsehmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Eaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. SI., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schaic-k (Wollzeile). — W  Paryżu  Sociśte Slutuelle de Puhlicitś A. L orette , directeur,

61 Rue Rongemont.
O g ło sze n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h .. za każdy następny raz 18 h. — 
N ad esłan e  po 80 h, od wiersza. — G łosy  p u b liczn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą czn ik i do „Nowej Re­
formy* (prospekty, cyrkularzo, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 190 egi 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

m pospiech?
K-r akrów , 25 kwietnia.

(k. s.) Nerwowy pospiech, z jakim Itosyfflno 
przeistaczają wschodnią -Galicyę w kraj —  

■rdzennie rosyjski, musi zastanawiać. Forsowna 
, propaganda praw-o-sławia, nasyłanie popów do 
1 paraf i j unickich, zamiar kolonizowania Gałicyi 
'chłopami syberyjskimi, pomysł usunięcia z 
‘ iGalicyi wszystkich pomników polskich, po­
spieszne zastąpienie polskich napisów oryenta- 
cyjnych na domach we Lwowie —  rosyjskimi,

: (wreszcie ntworzona w ostatnich czasach pseu- 
t do naukowa komisya dla odpolszczenia histo­
rycznych nazw miejscowości i rzek w Gałicyi 
wschodniej —  oto najhardziej charakterystycz­
ne momenty tej roboty, która ostatecznio w 
fwykonahiu rosyjskiem nie byłaby wcale dzi­
wną, gdyby nie była tak pospieszną.

Przynależność 'Gałicyi wschodniej bynaj­
mniej nie jest jeszcze ustalona, (wojna nieskoń­
czona a nawet nie doprowadzona do takiego 
punktu, w którym z dostateoznem przynajmniej 
prawdopodobieństwem m-ożn-a-by. mówić o zdo­
byczach rosyjskich, a tymczasem rząd rosyjski 
pobiją poprostu wszystkie rekordy, kiedykol­
wiek w a symulowaniu i unifikowaniu świeżo 
zdobytego kraju odniesione.

Uderza przytem drobiazgo-wość tej roboty, 
granicząca często z  dzieciństwem. Dziwnie to 
.bowiem słyszeć, że rząd państwa, prowadzące­
go najcięższą z wojen w swoich dziejach, któ­
ra zadecyduje o całej jego przyszłości, jeszcze 
w 'ciągiu tej wo jny ma dość czasu i próżnujących 

, widocznie ludzi, aby zajmować się tak pilnemi 
©prawami, jak przemianowywa-nie nazw wsi i 
rzek wschodnio-galicyjiskich, jak przerabianie 
końcówek »ce« na » e y «  i » c z e «  na »-c-zje«... 
Rozmaite Swisłunj7, Hńatyszaki, Markowy et 
(tutti ąuanti —  wszyscy rodowici Galicyanie, za­
miast pomagać przy fabrykacyi amunicyi, któ­
rej R-o.syanie c ią g le  mają. za mało, zamiast opie­
kować się tysiącami rannych, którzy umierają- z 
powodu niedostatecznej pomocy i opieki, urzą­
dzają w  Galic.yi wschodniej te chrzciny prawo 
sławne i czynią gwałtowne poszukiwania za iii- 
storycznenii nazwami rdzennie ruskicmi tak, 
jakgdyby poza nazwami Lwowa- i Halicza 
'wszystkie inno nie były 'właśnie historycznie 
polskieui-i z tego prostego powodu, że żywio­
łem, który na tej ziemi robił historyę, byli i : 
Dolac-y a nie kto inny.

Jeżeli rząd rosyjski nifiroo oczywistej niedo­
rzeczności tego pospiechu, jaki obja-wia w dro­
biazgowej stronie unifikowania Gałicyi wschod­
niej, uprawili go dalej, to należy przypuścić, 
tże musi on mieć jakieś ważne ku tomu powody. 
Rząd rosyjski bowiem pomimo wszystko zbyt 
jest mądrym i rozsądnym, aby robił głupstwa 
Itak bardzo nie w  porę.

Pospieszne to nadawanie Galicyi piętna kra­
ju rdzennie rosyjskiego nie może być obliczone 
na- zagranicę i na czas rokowań pokojowych 
Dyplomaeya europejska zbyt jest zimną i scep­
tyczną, aby ją można było wziąć na jakiekol­
wiek t. zw. »fakty d-ok-o-narne*. Gdy bowiem 
szala zwycięstwa ostatecznie przechyli się na 
stronę dwuprzymierza, to nie pomoże nic Ro- 
eya-nom, ani tabliczka rosyjska na ulicy L w o ­
wa-, ani -obwieszenie całej Galicyi krzyżami pra­
wosławnymi. Galiicya bowiem i tak powróci do 
[A.ustryi.

i .Niepodobna, aby tego wszystkiego nie rozu­
mieli politycy rosyjscy. 'Jeżeli zaś mimo t'o 
Speszą się oni -dalej, to widocznie mają po te­
mu jakąś przyczynę wewnętrzną. Nie może nią 
być oczy  wiście nic innego, jak wzgląd na na­
strój wewnątrz, dla podtrzymania którego 
urządza się z takim aplombeim te komedye ru- 
eyfikacyjne w Galicji. Dziewięć miesięcy woj

my dało Ro,syi bardzo nie wiele w stosunku do 
straszliwego wytężenia sił swych ogromnych, 
na jakie się 'zdobyła. Kawał Galicyi i to bez 
Bukowiny i Pokucia, nieudana ofenzywia w Kar­
patach, dwie .straszne klęski na- półno-cy i utra­
ta połowy Królestwa Polskiego, to rezultaty 
■zaiste 'zbyt małe, aby ich dla domowego użytku 
nie było potrzeba sztucznie powiększać i ozda­
biać. Rozmaite sztuki rusyfikacyjne w Galicyi

wschodniej to właśnie te drobne ornamenty, 
które samo zwycięstwo rosyjskie mają w o- 
cz&eh społeczeństwa rosyjskiego -powiększyć, 
przekonując je równocześnie, że widocznie rząd 
czuje się zupełnie pewnjim w tym nowo zd-obj7- 
■tym czy te-ż » wyzwolonym* -skir-awku »ziemi 
rosyjskiej*, skoro gospodaruje w niej tak, jak- 
gdyby była to co  najmniej gubernia kijowska.

Komunikat sztabu austro-węgierskiego.
— Kjf*

(Telegram c. k. Siwa korespondencyjnego.)
~ ■■•»**' ~~r Wiedeń, 25 kwietnia.

Urzędowo ogłaszają 24 kwietnia:
W  Karpatach miejscami gwałtowna walka działowa. W  odcinku przełęczy użockiej na­

stąpiły w ciągu dnia poszczególne wypady Rosyan, które wszystkie zostały o d rzu con e . Nocne 
ataki nieprzyjaciela wzdłuż drogi do Turki i na zachód od niej spełzły ponownie na mczem, 
wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela. Zresztą położenie niezmienione.

I „ Zastępca szefa sztabu generaln,, v. H  o f e r,
-v „ _ v . 'i ' -  '" * >j ** -  marszałek polny porucznik.

•-------------------------------o ---------------------------------- ' ,. > !

Komunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(Telegram c. K, Biura korespondencyjnego.)

%<#; Berlin, 25 kwietnia.
Biuro Wolffa. iWie-lka kwatera główna, 24 kwietnia.

Wschodni teren wojny.

Zakładu Kredytowego, odpowiednio do życzeń 
Koła, stworzono nowy zakład dla (udzielania 
bankowych kredytów na- odpowiednie gwaran- 
cye.

Na- posiedzeniu tern prezes podniósł dalej, że 
prezydent ministrów w pełnem uznaniu ko­
nieczności wzmocnienia gospodarczego rolni­
ctwa, handlu, kupie-etwa i przemysłu, które tył- j 
ko z powodu inwazja nieprzyjacielskiej zosta-j 
ły osłabione, oraz wielce trudnej .sytua-cyi ga­
licyjskich zakładów kredytowych, które przej­
ściowo, bez własnej winy, nie mogą spełnić 
swoich zobowiązań, ze szczególną życzliwością 
poparł starania prezesa o założenie tego zakła­
du. Za-rysy tej nowej orgamizacyi minister skar­
bu z  uznania- godną, szybłaością załatwił. Pre­
zes Biliński wyraził tylko ubolewanie, że pler- 
wo'tnjr wnioskodawca, poseł Adolf Gross, z któ­
rego iniejmfywy prezes jeszcze w ostatniej 
chwili dwie ważne zmiany statutu przeprowa­
dził, nie został pozyskany dla zarządu nowego 
banku.

Na następnem posiedzeniu, będą podane wy­
niki rokowań z rządem co do opieki nad wy­
chodźcami galicyjskimi.

ną, wprowadzając natomiast sądy własne. Są* 
dy te w pierwszej instancja są polskie, w dru­
giej zaś niemieckie, i opierają się na procedu­
rze pruskiej. Druga instaneya jest apelacyjną,- 
zaś dla spraw pierwszej wagi pełni rolę instan- 
cyi pierwszej.

J

Płożenie niezmienione. - - : .

Zachodni teren wojny.
^ Wszystkie usiłowania nieprzyjaciela celem odebrania terenu na północ 1 północny 

wschód od Ypern, spełzły na niczem. Na północ od Ypern załamał się silny atak francuski, 
zaś na północny WSChÓd Od Ypern koło Saint Julien atak angielski; oba wśród ciężkich dla 
nieprzyjaciół strat. Taltże dalszy atak nieprzyjacielski na drogę Ypem-Bixschoote i na wschód 
od niej spotkał dziś rano ten sam los. Na zachód od kanału wzięły nasze wojska w nocy w 
sztrrmie miejscowość Licerne. Liczba jeńców francuskich, angielskich i belgijskich pc-dniosła 
się na 2. 470. Prócz zabranych ogółem 35 dział z amunicyą dostała się do naszych rąk więk­
sza liczba karabinów maszynowych, wiele karabinów i innego materyału wojennego.

W Szampamt wysadziliśmy przy pomocy czterech min dziś w nocy, na północ od Beau- 
Sejour nieprzyjacielskie okopy strzeleckie. Francuzi ponieśli przy tem ciężkie straty, zwłaszcza 
że przy tem ich artylerya otworzyła ogień na własne okopy.

Między Mozą i Mozelą ponowili Francuzi w kilku miejscach swe ataki. W  lesie Ailly zwy­
ciężyliśmy w walce na bagnety. Dalej na wschód zostali Francuzi, którzy wtargnęli w kilku 
miejscach w nasze linie, znowu wyrzuceni. W lesie Kapłańskim poczyniliśmy dalsze postępy. 
W Wogezach mgła i śnieg przeszkadzała akcyi bojowej.

Naczelne kierownictwo armii.

Stonouftko ?Mskyu> solni).
(Telegr. c. k. Biura koreap.)

Wiedeń, 25 kwietnia. 
»rolnische Central Korre-spondenz*, ktÓTej 

pierwszy numer się pojawił, zawiera artykuł 
wstępny prezesa Koła polskiego Dr Bilińskiego, 
o stanowisku Polaków wobec wojny. Naród 
polski oczekuje, podnosi lulfcor, z zaufaniem od 
starodawnej monarchii au-sbro-węgierskiej, że 
wkrótce umożliwi mu ona o dbudowę zniszczonego 
kraju i stworzy w swych ramach silne gniazdo 
dla pomnożenia własnej potęgi i szczęścia Pola­
ków. Przypomina dalej historyczne hasło Sej­
mu galicyjskiego »‘P-rzy Tobie stoimy i stać 
■chcemy* i kończj7, że w  tym kierunku rozpo­
częta właśnie publikacya prowadzić i podawać

ma wierne wiadomości dla niepolskiej publicz­
ności obu państw sprzymierzonych.

Akcya zapomogowa dla Galicyi.
Jak donosi »P.oln. -Centr. Ivorre-sp.«, Dr Bi­

liński zdawał na ositatniem posiedzeniu p-rezy- 
djomn Koła polskiego sprawę o  znajdującej się 
w toku akcyi zapomogowej dla ciężko dotknię­
tej ludności Galicyi. Potrzebne środki żywności 
będą w  'Odpowiedniej ilości >o ile możności bez­
płatnie dostarczone. Zasiewy, pasza i bydło po­
ciągowe będą podawane za każdrazową cenę 
rekwizycyjną. Inne artykuły będą sprzedawa­
ne z pewnemi -opustem z cen nabycia i za trzy- 
'letniemi ratami. Koszta taryf kolejowych po­
noszone będą przez państwo.

Przez powołanie do życia Ga-lic. Wojennego

(Korespondeneya »Nowe.j Reformy*.)
—  22 kwietnia. 

(Sprawy szkolne. — Sądownictwo. — Przygoto­
wania do obchodu 3 Maja. — Różne objawy życia 

publicznego.)
Reforma szkolnictwa w Łodzi, do której pod­

stawę dałjr uchwały wiecu nauczycielskiego z 
21 marca b. r., napotyka na znaczne trudności 
w drodze do urzeczywistnienia. Najbliższą 
wprowadzenia w życie jest .jak się zdaje, 
sprawa utworzenia kursów dla nauczycieli 
szkół ludowych. Kwestya założenia żeńskiej 
szkoły średniej, która jest bardzo piekącą, wo­
bec tego, żo »pensye« żeńskie dawnego typu 
zazwyczaj bardzo wiole przedstawiają do ży ­
czenia wobec wymagań pedagogicznych, na 
razie jest pobożnjun 'dezyderatem. '  ,

W  sprawie spolszczenia szkolnictwa, pomi­
mo tego, że już miesiąc upłynął od czasu" po­
wzięcia uchwał przez wiec nauczycielski, nic 
dotąd nie nczjuiiono. Stoi tu na przeszkodzie 
z jednej strony »ugodowość«, której adheren­
ci pragną utrzj-mania »status quo« aż do koń­
ca wojny, z dnigtej strony obawm przed ryzy­
kiem. Ten i ów z nauczycieli ludowych na wła­
sną rękę zaprowadził u siebie zmiany, ale re­
szta wcale nic reaguje na powzięte rezolucye, 
zaś sekeya szkolna przy komitecie obywatel­
skim, od której nauczyciele są zależni, żadnych 
wskazówek co do spolszczenia szkół im nie 
wydaje. Na terenie okupacji austryac-kiej wła­
dze same wydały rozporządzenia co do wpro­
wadzenia wszędzie polskiego języka wykłado­
wego. Tutaj, w Lodzi, o c-zemś podobnem mo­
wy niema i być nie może. Opinia publiczna jest 
tutaj rozdwojona i zdezorientowana, na samo­

dzielną inieyatywę zdobyć się nie umie. Silny 
wrzrost- oiyentacyj niepodległościowych, stoją- 

iC-ych na gruncie walki z Rosyą, każe się spo- 
dziewnć, że społeczeństwo samo już wt krótkim 
czasie ujmie energicznie i tę sprawę, w  swoje 
ręce. —  Zarejestrować tu nale-ż\r utworzenie, 
oprócz dawniej działających organizacji, 
»Związku Patryotów« oraz »Ligi Państwowo­
ści Polskiej«.

Ostatniemi czasy zaprowadzono zraiaiy w 
sądownictwie. lYładze niemieckie rozwdązały 
sądjr ohjwva|slsl:ic milicjd, oraz sckc-ye praw'-

.  i

Ogłoszono rozporządzenie generała I lin den- 
burga co do zniesienia obchodu tak zw. »gak>- 
wek«, oraz c.o do zgromadzeń i zebrań. Nie wy­
starczy od tej pory system meldunkowy, lecz 
obowiązj-wać ma inny system, opierający sie 
na pozwudeniu piśir.iennem.

^ycie publiczne w ostatnich dwróch tygo­
dniach bardzo przycichło. Władze przeważnie 
nie dają pozwolenia na odczyty i obchody, mo­
tywując to tem, że teraz przj-szedł czas na ro­
boty w polu. Zakaz tyczy się również dorocz- 
njroh zebrań wielu stowarzyszeń. Jedynie »To 
warzj'stwo popierania pracy społecznej* urzą 
dza co sobotę zebrania, przy licznym wspóhi 
dziale inteligencja miejscowej. Pomimo praeró 
żnj-cli ograniczeń, nie da się jednak zaprze­
czyć. że swoboda słowa w o wdele lepszych 
znajduje się warunkach dziś, wr czasach wo­
jennych, niż bjda nieg-djrś, za czasów rządów 
rosjrjskich. Nerwowość ustaje. Nikt się nie 
boi aresztowań, ani rewdzyj, nikt nie otrzyma 
na ulicjr od żołnierza uderzenia kolbą, ani nif 
zostanie obdarty, i nie potrzebuje się obawiać1 
o los zegarka i butów. Odgłosu strzałów nif 
słychać już od 4 V2 miesięcy.

Święto 3 Maja wypadnie zapewne bardzo 
skromnie i pod względem rozmiarowe obchodu 
uroczystość nie da się porównać z tem, co po­
dobno przygotowuje Piotrków7. W każdym ra­
zie jednak myśli się już dziś o tem, abj' i w 
Łodzi nie zaniedbać niczego, co uczjmićby się 
dało. Przedstawienie teatralne, odczyty, sprze­
daż znaczków, nalepki na oknach -wszystko 
to są rzeczy w7 Galicjd znane i praktykowane, 
lecz dla Królestwa, gdzie za wszelką nivśR_ 
przjrpomnienia tej rocznicy szlo się do »liczn i­
ku*, każdy drobiazg stanowa -wielką wagę. — 
Szczególniej zaś tjTczv się to Lodzi, która tem 
-się rtóiń od innjrcli miast Królestwa, że wdele 
w7 niej popracować nałoży nad usunięciem cu­
dzoziemskiego pokostu. J. hr.r.

ssssaswissBsmamiamsptssRSBBtsse. s aaesag tenme

Tadeusz żuk Skarszewski.

Karykatura wczorajsza.

79 (Ciąg dalszy).

Otrzymawszy takie wieści, pani Wanda nie 
miała- już s-c-rca martwienia Muszki -swym IfStem 
Ibłaga-lnyim, także samolubnym, i nawret, sprze- 
|dawrs,7.y kolczyki, posłała córce do Lourdes trzj7- 
sta franków, choć piekarz, dla którego hyly 
przeznaczono, dalszego dostarczania pieczywa 
odmówił. Szczęściem I-re-nka przyszła matce 
|z pomW-ą*niespodziewaną, pi-zjTomniawszy s-o- 
■ Ibie, żc ma od męża różne klejnoty kosztowne, 
które natychmiast^ odda-l-a matce wszystkie. 
A  raczej nie zupełnie- *vs7ystkie,_ gdyż nie miała, 
siły rozstać się z jcdnjmi naszyjnikiam % pereł, 
ofiarowmnyon jej przez barona Borsuka po-dczas 
'tej pierwszej, niespodziewanej 'wymieczki z p a. 
ay.ża, która blaskiem oślepiającym rozjaśniła 

*,3ej życie, tej wycieczki, kiedy, jak^ para ko- 
bchanków7, je-cliali naoślcp, dokąd wiodła ich za- 
jeheknka kapryśna, a wszędy towarzyszyło im 
'sztczcście, upajające 'zawT-o.tnie.

.Uspokojona w  ten -sposób, ż,c bodaj na jakiś 
/czas -jeszcze- mieć będzie z córką dach nad gło- 
i wą i enodki do życia, pani 'Wanda oddała się 
■k .gorliwością zdwojoną odmawianiu „now7onny“ 
i 'przelewaniu łez ‘szczodrych. Zajęcia -te przery­
wał jedynie, by odcaytywiać listy,i telegramy 
3 odpowiadać na nie długimi wywodami, poczci­

wie i bałamutnie płaczliwymi. A listów i tele­
gramów otrzjimywiała sporo.

Najczęściej listy przychodziły od pana Sk-o- 
wryrjr, który, zjechawszy ido 'Paryiża, zabrał się 
do rozwikfywania linteresów iharoina Borsuka 
de Borgńa z energią wielką. A że nie znał zaży­
łości, łączącej pułkownika Van der Stratten 
d ’Oułtrem)ont % panią Wandą, ranił niejedno­
krotnie serce nieszczęśliwej wdowy, wyrażając 
się o bohaterze iz Konga w sposób podobnj7 do 
określeń barona, któiy izwał go po prostu łaj­
dakiem. Niekio-rzystncg-o tego wjobrażenia 
o  pułkowniku pan Skowyra nabrał, gdy, po 
■zbadaniu wszystkich szczegółów transa-kcyi mi­
lionowej z kauczukiom, btrderdził się w mnie­
maniu, że pułkownik, jako pełnomocnik syn­
dykatu, skupował kauczuku ilości większe, ni- 
źii go- 'zebrać zdołają wsyyscy murzyni afry­
kańscy (nawrnt podniecani do pracy przypieka­
niem pięt!), a równocześnie sam syndykatowi 
ten kauczuk sprzedawał przez ludzi podstawio­
nych: minował syhdjrkat, którego był pełno­
mocnikiem, dla korzyści własnej. Pan Skowyra 
donosił zatem, że bohaterskiemu pułkownikowi 
zagroził -wręcz kryminałem, co narazie skłoniło 
go tylko do przedsięwzięcia podróży jakiejś 
dals-zej, ale z jego pel-nomlo-cniikiem toczyły się 
układy, rokujące pewne nadzieje. Pomimo licz­
nych 'zapytań, pani Wanda wywiedzieć się nic 
mogła, w  jaką stronę świata rumiany bohater 
powiózł swą wsplinia-lą brodę patryarchy: puł­
kownik przepadł bez wieści.

Od hr. Oswalda przychodziły narazić krótlde 
tylico depesze naj-pierw z Marsylii, gdzie „Tal­
leyrand aiustr-o-wręgiorsld“ ^odnalazł pierwszy 
ślad zbiegłej paay. Dowiedział, się mianowicie,

że ,,baronostwo“  obiadowali u „Grand Bassot" itwy o jego zdrowie, skutkiem czego i jego
' y - ! uzdrowienie na tem bardzo cierpi11. Ks. Zbyszko ,

najrychlej do
pełną para do przystani. -Pio nitce do kłębka,' Lourdes przjfjecnara, mtaiąc, ze pod jej opieką 
hr. O s w a ld  doszedł,'że-mąż Ii-enki p-odjął z „Cre-j Muszka- wnet wyzdrowieje i po dawnemu pra- 

y'zn-aczniej-sze i zaraz w7iec-zo- ktyki codzienne podejmie; przjisłał na

na pierwszem piętrze, przy-ezem baron wskazy _ _ i . .
i-e11 przez okno swrój jacht, zawijający j zaklinał więc świekrę, by jak najrye. 
ra do przystani. Pio nitce do kłębka,(Lourdes przjrjechała, ufając, że pod jej

wał „żoni-e'

pk wi 
Lubiana, 18 kwietnia.

(Sprawa polska w7 prasie słowieńskioj. — Dwa o- 
bozy. — .,Slovcnec“ . — Charakteystyka partyi 
lderykalnej. — Artykuł o Legionach. — .Słoweński 
Naród". — Charakterystyka partyi liberalnej. — 
Jej słowianofilstwo a panslawizm. — Socyalni de­

mokraci).
Poruszająca dzisiaj w coraz szerszych krę-( 

gach opinię Europy sprawa polska, obudziła 
w ostatnich czasach także prasę słowiańską, 
zarówno austro-węgierską, jak zagraniczną.
Raz po raz zdarza się spotykać wśród niej arty­
kuły rzeczowe, rozstrząsające z mniejszą lub 
większą życzliwością kwestyę przyszłości .Pol­
ski’ której słuszne żądania rozumie dzisiaj chy­
ba cały świat kulturalny, której akcyc obecną, 
mimo wszelkich możliwych różnic w7 'zapatry­
waniach, uznać musi w7 zasadzie każdy sprawie­
dliwy Słowianin. »

Prasa słowiańska, zaskoczona wypa-okami

nawret -na-dit lyonnais11 sumy
rem odpłynął z Olgą. w kierunku nieznanym.-koszta podróży tysiąc franków przekazem te- 
PoruHywSszy jednak wszystkie konsulaty a u- i legraf icznymi. AYylękla o życie córki, hrabina 
st-ryackie i inne sto-suaiki dyplomatyczne, hrJPerlicka -wyjechała do Loirrdes plerw7szym po- 
Oswald odnalazł znów7 tropy „haro-nostwa11 naj-1 ciągiem.
pierw w Algierze, potem w Mar-okku, i wszędy j Odtąd przez trzy tygodnie pan Skowyra nie 
-za tymi tropami ich -ścigał. Wszędzie jednak i ^ (3 ) -znikąd wieści, choć -c-o-dziennic wysyłał' 
dowiadywał się tylko, że już -znów dokądś o d - ! ł>oda.j krótką wiadomość -o p-oStępach układów 
płynęli.- W depeszy ostatniej donosił, że zasie-; 1 pełn-o-mo-cnikiem pułkownika, a sprawy ba- j 
gnął języka, iż „Borgia wywiózł -ofiarę zbłą-!.r.0na Borsuka -zajmJowaly go do tego stopnia, 
k'aną na wyspy K-anaiyjskie, coby świadczyło, \±e  na myślenie o  sprawach własnych wręcz nie 
że chce dalej gdzieś ją uprowadzić, więc pędzi miał -czasu; co więcej, bal -się nadejścia chwili,
tam za- nimi natychmiast, bjr -ofiarę wyrwać c-o 
prędzej 7. rąk tego -człowieka11.

Depesza przeraziła -obiedwie mieszkanki „willa.

kiedy o  tjrch rzeczach -będzie musiał myśleć 
i tem gorliwiej cii-dzj-ch spraw bronił. P-o dłu­
giem milczeniu pani Wanda napisała w końcu

ale tak -poplątany, że pan ^Skowyra odczyty­
wać go musiał kilkakrotnie, by wyluszczyć

des roses11: pani Wanda-, -dowiedziawszy się, że do niego list -długi, pełen wiadomości ważnych, 
te wyspy leżą jeszcze dalej niż Hiszpania, wpa­
dła w straszliwą rozpacz, że jej -córka prze- ___ CJ _
padła już, hen za morzami, bezpowrotnie; pani z niego -o-snowę następującą: stan Muszki był 
Irena natomiast rozpaczała jeszcze bardziej, j wręcz beznadziejny; w7 Lourdes bawią -od paru 
oskarżając hr. Oswalda, że myśli tylko o spro-jdni księst-yo Maksymilian-o-stwo: mah' Leszek 
wadzeniu z powrotem Olgi, a widocznie za-'-nie przyje-chał z powodu zaziębienia lekkiego: 

iz -stokroć ważniejszą: przywrócę- ks. Złyszko przepę-d‘za kilka godzin dzienni-niedbuje rzecz 
nie jej zbiegłego męża. Pomimo całej swej bez­
radności, .baronowa -odgrażała się nawet, _ że

dziennie na
m-0'dlitwach w grocie, a powróciwszy do łoża 
chorej żony, powtarza je z nią powtórnie, i zdro-

sa-ma giot-owa -puścić -się w pogoń za zbiegiem wie jego poprawia się z dniem każdym; ks. 
uk-nch-anY-m. Kinga ulitowała się rozpaczy pani Wandy i, „-od­

gadłszy najgorętsze, jej pragnienie11, p-rzjnzekła
ukochanym.

Położenie pogorszyło -się jeszcze, gdy pani 
Wanda otrzymała -z Lourdes. t ©grani od ks. 
Zbyszka z wieścią, że „zdrowie Muszki tak się 
pogorszyło, że zupełnie już zaniedbuje modli-

jej, że Gliriiary (nie należące do ordjmacyi, 
z których przedsiębiorcy niemieccy uciekli) od­
dać gotowa- (zsfconni.com hiszpańskim, „córkom

dobrego Pasterza11, jeśli pani Wanda do ieli 
klaszt-oru w-stąpi, a -one przeniosą -się d-o Gliniar 
(oczywiście po śmierci Muszki); od lir. Oswalda 
nadeszły w  odstępach kilkodniowych depesze 
następujące:

L „Sarka-Cruz de Tenerife 14 marca. Zbiedzy 
bawili -tutaj -przed trzema tygodniami; Borgi-a 
sprzedał swój jacht grandowi hiszpańskiemu 
D-on Dionysio dc Am-arei Ceirąuieia; sam z Olgą 
miał wsiąść na statek, idący do New Y-o-rk-u; 
odpłjmąl tam sam, gdj^ż w7 ostatniej chwili Olga 
przesiadł*- się cichaezc-m na jacht granda i z nnn 
umknęła; Borgia spostrzegł się za późno. Jadę 
w pościg -za jacht cmi -granda. Osw7ald'V

2. „Madeira 21 marca. Odnalazłem pannę Olgę 
'w -dobrem zdrowiu. Wjdńeramy się w7 drogę po­
wrotną. Wszystkie, uwła-ezające jej czci po- 
gło-ski. nieprawdziwo. Nie było nic, -ale t-o nic, 
zdrożnego ani z Borgią, ani tem mniej z gran­
dem, pod którego opiekę -się schroniła. Szcze­
góły listownie. Oswald'1.

3. ..Southampton 2S ma-r-ea. Jesteśmj- zdrowi 
i -szczęśliwi. Ślub mój z Olgą -odbył -się wczoraj 
za indu-ltesn licencyą rządową. Za- tydzień bo­
dziemy w Pa-ryżu, gdzie zamieszkamy na stałe. 
Oswald i Olga11.'

4. Slianklin, wyspa Wigh.t, 2 kwietnia. Otrzjw 
m-uję wiadomość, żc w Comayagua, Estado di 
Honduras, bawi niejaki margrabia Succ-ob-oro 
di B-orosucco. Zalo-żył tam towarzj7-stwa akcj7j- 
ne, -celem spożytkowania sił G-olf&i.reamiu. Po- 
wodzenie wielkie Mówił Oldze, żo tam się wy* 
biera. Oswald".

<  (C. d.n.).
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Slerpniowemi ud. r., szybką decyzyą społeczeń­
stwa polskiego w Galicyi, a śmiałą postawą

pionych obficie i dzielną krwią wytrwałych, 
_ nieustępliwych górali słowieńskich z pod szczy-

naszych Legionów, początkowo wahała s ię ! tów Tryglawu i z nad srebrnych jezior Karyn-
tyi.

Najmniej liczną partye stanowią słowieńscy 
s o c y a l n i - d e m o k r a c i ,  rekrutujący się 
przeważnie z ziem południowych Istryi, Po- 
brzeża goryckiego i zwłaszcza Tryestu, który 
olbrzymią ilością robotników i marynarzy sło- 
wieńskich zasila najliczniej to stronnictwo. —  
Organem jego jest czasopismo „ Z a r j a “  (Zo­
rza), które jednak ogranicza się do akcyi anti- 
włoskiej, nie znajdując czasu i miejsca na zaj­
mowanie się sprawami innych ludów słowiań­
skich w Austryi. Gojmir.

przez czas długi, nie umiejąc sobie należycie 
zdać sprawy z kierunku i charakteru zbrojnych 
aspiracyj Polaków. To też długi czas bezbarwne 

'by ło  stanowisko Słowieńców wobec kwestyi 
polskiej. —  Niezdecydowanie i dezoryentacya 
cechowały całą niemal prasę słowieńską. —
Trzeba było niezawodnie ze strony polskiej u- 
czynić krok pierwszy, celem należytego poin­
formowania Słowian austryackich o  istocie 
akcyi polskiej. —  Na to jednak w pierwszym 
ogniu przygotowawczej, organizacyjnej pracy 
wprost czasu i rąk brakło. Dziś sprawa przed­
stawia się zupełnie inaczej. Prasa słowiańska 
poczyna się coraz żywiej zajmować kwestyą 
polską, która w przyszłem ugrupowaniu poli- 
tycznem Europy odegrać może niemal decydu­
jącą rolę. W prasie tej nie ostatnie miejsce 
zajmą Słowieńcy, którzy od. dwu dziesiątków 
lat coraz żywsze okazują zainteresowanie dla 
wszystkiego co polskie; w kwestyach zaś ogól- 
no-słowiańskich pogłębili znacznie swe sądy od 
czasu poważnych doświadczeń, jakie przeżyła 
Europa podczas wojny japońsko-rosyjskiej, 
podczas rewolucyi rosyjskiej, zwłaszcza pod- 
cza ,,prac“  osławionych wszystkich trzech 
Dum w Rosyi. x .

Z prasy słowieńskiej na uwagę zasługują 
szczególnie dwa poważne dzienniki narodowe:
„S 1 o v e n e c“  i „S 1 o v e n s k i N a r o d“ , 
najbardziej rozpowszechnione i najdobitniej 
określające fatalny rozłam całego społeczeństwa 
na dwa wrogie sobie obozy: klerykalny i libe­
ralny.

,,Slovenec“ , organ partyi katolicko-narodo­
wej, popularnie „klerykalną“  zwanej, zasadni­
czo sympatyzuje z dążeniami Polaków' i ak- 
cyą ich dzisiejszą przeciwko Rosyi. Cechuje tę 
partyę nie tylko silne poczucie obowiązku oby­
watelskiego względem państwa i dynastyi, ale 
szczery patryotyzm austryacki, widzący nie­
bezpieczeństwo "dla katolickich Słowieńców w 
schizmatyckiej Rosyi, a zabezpieczenie bytu 
narodowego i możności samodzielnego rozwoju 
kulturalnego jedynie pod opieką Austryi i jej 
konstytucyi. —  Rej "wodzą w tern stronnictwie 
księża, ujemną zaś jego stroną jest, że decy­
dującą nieraz odgrywa w  niem rolę fanatyzm 
partyjny. Do Polaków i ich dążeń odnosi się 
organ katoj k' "v Słowieńców zawsze bardzo 
przychylnie. * w okresie ostatnich kilku niiesię- 
cy wojny wiaoezne to na każdej niemal stroni­
cy tego pisma. Wiadomości o położeniu w Pol­
sce, ruchach wojsk, usposobieniu ludności, na­
dużyciach Rosyan, działalności Legionów i t. 
d. czerpie dziennik bezpośrednio u źródła: z 
p i s m p o l s k i c h ,  k r a k o w s k i c h  i co na­
leży podnieść z uznaniem: bezstronnie z pism 
wszystkich obozów politycznych. —  Wiadomo­
ści —  liczne, z zasady w każdym numerze dzien­
nika, a komentowane bardzo rozumnie, w du­
chu oryentacyi antyrosyjskiej. —  Z oburzeniem 
n. p. przedstawia dziennik propagandę prawo­
sławia w Galicyi, oraz rusyfikacyjne tamże za­
rządzenia władz rosyjskich (nr. 45 i 46), nazy­
wając fanatyzmem postępowanie ich z ludno­
ścią i duchowieństwem polskiem i ukraińskiem, 
a zbrodnią wywiezienie w głąb Rosyi metro­
polity ks. Szeptyckiego i t. p. 
t Znamienne są oryginalne korespondencye 

_  oficerów, żołnierzy i ochotników słowieńskich, 
pisane z północnego terenu wojny (jak n. p.
L i s t  z P r z e m y ś l a ,  l i s t  z K a r p a t  ka­
pelana wojsk L. Turszicza), charakteryzujące 
się pełną świadomością idei walki z Rosyą, ja­
ko walki przeciw barbarzyństwu i despotyzmo­
wi; pełne szczerego współczucia dla doli ludu 
polskiego, i podziwu dla jego bohaterstwa.

O Legionach polskich przynosił „Slovenec“ . . . . . .
• kilkakrotnie mniejsze lub większe artykuły. — i jedynie pozorem, ażeby nie interweniować, 
iAV pierwszym z nich p. t. „ P o l  j s k e  L e  gi-1Milukow sądzi, że pomiędzy Rosyą a Bułgaryą
■j e“ informuje o powstaniu organizacji i zada- i przyjdzie do skutku porozumienie,
niacli polskich legionistów', którzy odznaczyli 

‘ się już w licznych walkach odwagą i żołnier- 
skiemi zdolnościami; wielka zaś liczba ich 
cerów została chlubnie odznaczoną. —  Podnosi 

'dziennik słowieński w dalszym ciągu, że legio­
niści działają nie tylko na polu walki, ale i ja­
ko agitatorzy, że w Polsce zaboru rosyjskiego 

, agitacya ich zdobyła już sobie znaczne powo­
dzenie, zyskały sympatyę ludności i liczne za­
stępy ochotników'.

W  organie słowieńskiej partyd p o s t ę p  o- 
w o-n a t o d o  w e j, czyli t . zw. „liberałów11, w 
„S 1 o  v e n s k i m N a r o d z i e 11 o - sprawie 
polskiej głuche panuje milczenie, o Legionach 
lakoniczne tylko wzmianki z racyi zajęcia Bu­
kowiny i południowo-wschodniej Galicyi.
Sprawozdania z pola walki ograniczają się do 
konstatowania śmiałej postaw^ pułków sło­
wieńskich i chorwackich. Z prasy polskiej ko­
rzysta dziennik zadziwiająco mało. Sam organ 
tej frakcyi Słowieńców zasługuje o tyle na u- 
wagę, że grupują się dokoła niego żywioły po­
stępowe, które już niejednokrotnie obrachu­
nek robiły z Rosyą, jako „opiekunką11 i „wy- 
zwolicielką11 Słowian. Zasadniczo więc sprzyja­
ją polskiej sprawie i już dawniej kilkakrotnie 
zabierały głos przeciwko systemowi rządów 
rosyjskich (n. p. w sprawie szkolnictwa, w 
sprawie chełmskiej, usunięcia się Polaków od 
kongresu słowiańskiego w Sofii i t. p.).

Grupa liberalna, której najznamienniejjzą ce­
chą jest zwalczanie „klerykalizmu11 wTśrod Sło- 
wieńców’, rozpada się na kilka odłamów, z któ­
rych jeden: młodszego pokolenia, wykształ­
conego w Czechach na ideach głośnego pro­
fesora filozofii i socyologii T. G. Masaryka, 
długi czas rej wodził wr liberalnej partyi. Prócz 
niego daje się zauważyć w  tem stronnictwie 

’ odcień antyklerykalnej demokracyi, zdecydo­
wanie austrofiskiej, wrogiej wszelkiemu rucho­
wi panslawistycznemu —  i drugi, wręcz przeci­
wnie, słowianofilstwem zabarwiony, usiłujący 
napór niemczyzny na ziemie słowieńskie po­
wstrzymać polityką, opierającą się na jedności 
!z jednej stronjr z Czechami, z drugiej z Chor­
watami. W  żadnym razie jednak nie może być 
,wśród tej grupy mowy o zdecydowanym pan- 
slawiźmie, jako kierunku politycznjm, z któ­

r e g o  marzeń wyleczyły Słowieńców w znacznej 
części zabiegi nienasyconego nacyonalizmu ro­

syjskiego i fatalne skutki rządów knuta i de­
spotyzmu. To co zostało z dawnych wierzeń 
i nadziei —  to złudzenia niedoświadczonego 

1 marzycielstwa, politycznego romantyzmu, któ­
rego różowe obrazy za mrocz jdy świeże do­
świadczenia z konstytucyą rosjąjską, a rozwieją 
je do reszty chyba dzisiejsze krwawe przeży­
cia na polu walki i ziemiach za-branjTch, skro-

Milukow o celach Rosyi.
„Messaigero11 —  jak donosi „Politische Kor- 

respondenz11 —  ogłosił zajmującą rozmowę swo­
jego korespondenta Magriniego z przywódcą 
kadetów Milukowem na temat obecnej wojny. 
Milukow, oświadczywszy, że Rosya wytrwa aż 
do ostatecznego zwycięstwa i że prąd germa- 
nofilski, który dawniej panował w wysokich 
kołach rosyjskich coraz bardziej niknie, pod­
niósł następnie,' że zapał wojenny Rosyan 
wzmógł się, gdy im stanął przed oczami cel 
tak realny i ważny, jak K o n s t a n t y n o p o l  
i c i e ś n i n y .

Rosya pragnie wolności na morzu Czarnem, 
która jest warunkiem rozwoju handlu rosyjskie­
go, a dła zabezpieczenia tej wolności musi po­
siąść cieśniny, a tem samem i Konstantynopol. 
Dlatego —  mówił Milukow —  jesteśmy prze­
ciwnikami umiędzynarodowienia Konstantyno­
pola i Dardanelów. Byłoby to utworzeniem o- 
gniska przyszłych zatargów.

Warunkiem nieodzownym trwałego pokoju 
i ukończenia wojny jest uznanie czystego i rze­
czywistego posiadania Konstantynopola i cie­
śnin przez" Rosyę. Nie przeczymy, że Konstan­
tynopol jest ważnym punktem, w którym zbie­
gają się interesy międzynarodowe. Rosya bę­
dzie je uwzględniać —  o ile możności.

Sądzę, że pomiędzy Anglią, Francyą i Rosyą 
został już zawarty pisemny traktat, załatwiają­
cy sprawę Konstantynopola i cieśnin po myśli 
rosyjskich dążeń. Nie wiem, czy traktat ów o- 
bejmuje także wyspy, położone u wejścia do 
Dardanelów. Konwencya londyńska z r. 1913 
przyznała, że wyspy Tenedos i Imbros muszą 
należeć do posiadacza cieśnin, dlatego więc 
sądzę, że obie te wyspy muszą być przyznane 
Rosyi.

Co do kwestyi armeńskiej oświadczył Milu­
kow, że jest przeciwny anektowaniu Cylicyi 
przez Rosyan, przyczem podniósł z emfazą, że 
Turcya i Austrya „muszą się rozpaść11.

Milukow zaprzeczył, jakoby Włochom gro­
ziło niebezpieczeństwo słowiańskie. Istnieje tyl­
ko obawa przed imperyalizmem rosyjskim. 
Ale znaczna większość Rosjran uważa niebez­
pieczeństwo słowiańskie przedewszystkiem za 
wielce groźne dła Rosyi. Ani agresywny, ani 
spokojny imperyalizm nie jest naszym progra­
mem.

Nawet słowianofile rozsądniejsi, jak ks. Tru- 
beckij, są przeciwnikami tego panslawizmu, o 
którym mówią ludzie, obawiający się niebez­
pieczeństwa słowiańskiego. N ie n a le ży  ta k że  
zapominać o różnicy wyznaniowej pomiędzy 
Rosyanami a Słowianami w Austryi.

Słowianie mają poczucie niezawisłości, o 
czem świadczą państwa bałkańskie. Czy Buł- 
garya nie udowodniła, że jest niezawisłą od 
swojej oswobodzicielki Rosyi? Nie jest prawdą, 
jakoby Bułgarya przesłodziła  interwencyi 
Greków na rzecz Serbów. Dla Grecyi było to

Polska —  mówił Milukow —  otrzyma nie­
wątpliwie autonomię. Kwestya polska jest kwe- 

ofi- slyą wewnętrzną Rosyi i nie będzie przedłożo- 
iosi na kongresowi europejskiemu. Rząd rosyjski 

wypracował już projekt autonomii dla Polski i 
przedłoży go Dumie państwowej. Stanie się to 
w każdjnn razie po ukończeniu wojny. Milukow 
sądzi, że projekt nie jest zbyt wielkoduszny.

Tnidniejszą jest kwestya żydowska, której —  
jak powiada Milukow —  rząd rosyjski nie po­
stawi na porządku dziennym.

O R M A
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Kraków, 25 kwietnia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

%  m r o k ó w .

—  Coś ogromnego dzieje się po nocy.
' Za blizko stoim... Dym nam oczy gryzie, 
Iluk dział ogłusza, zgroza obezwładnia. 
Coś się tu dzieje, blizko, tuż przed nami.

Zblizka nie widać. Odstąpmy choć krokiem... 
Nie! Przepaść straszna zieje pustką śmierci. 
W ięc tu stać mamy aż po życia krańce?
Tu czekać, głusi, ślepi, nieruchomi?

Lecz już w pochodni siedzib gorejących 
Nowy świat wstaje. Coś się rozpoczyna.
Już, wraz ze zgonem naszym, coś się rodzi —  
Ach, chicila jeszcze, jeszcze chwila życia...

Jeszcze tipewnić się, że nie nadarmo 
Ten armat łoskot, te krajów pożary,
Ten pomór dzieci, to mężczyzn konanie —
Że z trupów karlich, ród olbrzymów wstanie!

1. Ossowski.
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Celem uregulowania nakładu pro­
simy e wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

Administracya „N. Reformy".

Administracya „Nowej Reformy" prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podawano k o- 
n i e c z n i e  także miejscowość i pocztę, w któ­
rej dotąd „Nową Reformę11 odbierano. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 

tej formie: „Należy posyłać dziennik niew
do N., lecz do X.11

Uroczysty wieczór z okazyi rocznicy Konstytu­
cyi 3 Maja odbędzie się staraniem oddziału kra­
kowskiego N. K. N. w Teatrze miejskim w Krako­
wie w poniedziałek 3 maja. Przedstawienie po­
przedzi słowo wstępne, które wygłosi szef oddzia­
łu krakowskiego N. K. N., poseł Konstanty Sro­
kowski. Następnie odegrane zostaną I. akt »Nocy 
Listopadowej« Stanisława Wyspiańskiego, I. od­
słona ^Księcia Sułkowskiego« Stefana Żerom­
skiego i ostatni akt »Wesela« Stanisława" Wyspiań­
skiego. We fragmentach tych wystąpią panie Jar- 
szewska, Górska, Gryficz, Kamińska, Kosmowska, 
Mielnicka, Modzelewska, Pytlińska, Słubicka, Tu- 
rowiczówna, Zarzycka; panowie Brandt, Gra­
bowski, Fritsche, Leszczyński, Mielewski, Mihuł-o- 
wicz, Noskowski, Nowakowski, Nowicki, Puchal­
ski, Senowski, Stanisławski, Szymborski, Trzyw- 
dar, Żarski, oraz panie Leszczyńska i Walewska. 
Reżyseiyę prowadzą pp. Mielewski i Stanisławski. 
Bilety na wieczór nabywać można nadal w sekre- 
taryacie oddziału krakowskiego N. K. N„ Rynek 
główny 22/1. w godzinach 10—1 i 4—6, w niedzie­
lę od godziny 10—12.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. W półroczu le- 
tniem 1914/15 odbywać się będą wykłady na 
wszystkich czterech wydziałach uniwersytetu. 
Spis wykładów ogłoszony jest na tablicy senackiej 
uniwersytetu oraz w dziekanatach wydziałów. —- 
Wpisy rozpoczną się w poniedziałek 26 b. m. i 
trwać będą do czwartku dnia 29 kwietnia włącznie. 
Słuchacze chcący się zapisać na uniwersytet mu­
szą się wykazać świadectwem szczepienia prze­
ciwko ospie, o które należy się postarać w praco­
wni mikrobiologicznej uniwersytetu u docenta dra 
Nitscha (ulica Czysta 1. 16) w godzinach od 6 do 
7 wieczorem w poniedziałek, wtorek i środę, t. j. 
26, 27 i 28 b. m. Po 29 kwietnia można się wpisy­
wać po uzyskaniu pozwolenia wydziału, względnie 
senatu akademickiego.

„Wojna w świetle religii". Profesorowie wydzia­
łu teologicznego uniw. Jagiell. wygłoszą — odpo­
wiednio do potrzeb chwili obecnej i życzeń wyra­
żonych ze strony kół inteligencyi — w dniach 30 
kwietnia do 4 maja wieczorami o 63/« w kościele 
akademickim św. Anny cykl kazań na temat 
wspólny: „Wojna w świetle religii11. Przemawiać 
będą: 30 kwietnia ks. doc. dr Korzonkiewicz n. t. 
„Wojna a opatrzność Boża11. 1 maja ks. prof. dr 
Bystazonowski n. t. „Wojna nauczycielem ludzi1. 
2 maja O. prowineyał Janicki n. t. „Wojna a- mi­
łosierdzie Boże11. 3 maja ks. prof. dr Zimmermann 
n. t. „Wojna a miłość ojczyzny". 4 maja ks. prof..
O. Konst- Michalski n. t. „Dusza jednostkowa a 
zbiorowa wobec wojny".

Lustracya sądu. Prezydent sądu krajowego 
wyższego, Witold Hausner, przybył z Ołomuńca 
do Krakowa, celem przeprowadzenia lustracyi są­
dów krakowskich, w szczególności sądów kar­
nych, których agendy wskutek wypadków wojen­
nych bardzo wzrosły. — Prezydent Hausner odbył 
też konferencyę z komendantem twierdzy, eksc. 
Kukiem,. celem uzyskania podstawy do wydania 
odpowiednich zarządzeń, zmierzających do ure­
gulowania toku spraw sądowych.

Urzędnicy pocztpwi a Legiony. Komunikują 
nam: Urzędnicy pocztowi, którzy służyli w Legio­
nach polskich, skąd jako ranni ewentualnie jako 
chorzy superarbitrowanymi zostali, doznają zc 
strony swych władz wielkich trudności przy po- 
nownem ich przyjęciu do dawnej służby. Sprawę 
tę motywują władze tem, że urzędnicy ich nie o- 
trzymali urlopów' na czas wstąpienia do Legionów. 
Przyjętym zaś urzędnikom przez ministerstwo han­
dlu został czas spędzony w służbie pocztowej przed. 
ich wstąpieniem do Legionów nie policzony, ani 
do awansu, ani do emerytury. Poczynili wobec te-; 
go pocztowi urzędnicy kroki w ministerstwie dla: 
Galicja, następnie zwrócili się do N. K. N., oby 
wyjednano im przywrócenie ich do dawnej płacy 
i praw. Poczynione interweneye u rządu osiągnęły 
ten skutek na razie, że prezydent ministrów na 
konferencyi z prezesem Koła polskiego zapewnił, 
że sprawa ta jest na dobrej drodze, którą to wia­
domością na posiedzeniu Koła polskiego dnia 13 
marca prezes Biliński z członkami Koła się po­
dzielił. Oczekują zatem dotyczący urzędnicy po­
cztowi z utęsknieniem rozporządzenia ministerstwa 
handlu, przywracającego im należne prawa, kła­
dąc tę sprawę dalej na sercu ministerstwu dla Ga­
licyi i prezydyum N. K. N.
' Pakiety a poczty polowe. Dyrekcya poczt ogła­
sza: W czasie od 26 do 30 kwietnia 1915 roku wol­
no nadawać prywatne pakiety pocztowe do poczt 
polowych Nr: 8, 9. 11, 12, lo, 18, 19, 22, 24, 30, 
32, 35, 36, 38, 39, 44, 48, 49, 50, 51, 52, 55, 56, 57, 
58; 62, 65, 66, 67, 72, 73, 74, 77, 81, 86, 90, 92, 
93, 97 98, 99, 101, 103, lOo, 108, 110, 112, 116,
118, 126, 127, 128, 132, 134, 150, 154, 157, 158,
160, 186, 189, 190, 191, 201, 208, 209, 211, 214,
301, 305, 307, 308, 315, 316, 317, 320, 351, 501,
502, 503, 504, 505. — Warunki przyjęcia są te sa­
me, co podane w obwieszczeniu dyrekcyi poczt 
i telegrafów dla Galicyi z dnia 2 kwietnia, które 
można przeczytać w urzędach pocztowych.

Zwalczanie fałszowania żywności. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych reskryptem z dnia 15 kwie­
tnia 1915 L. 4.031 poleciło, aby zwalczano w spo­
sób najbardziej stanowczy błędne mniemanie, ja­
koby w czasie wojny postanowienia ustawy o 
środkach spożjrwczych przestały obowiązywać, w 
szcżególności, jakoby obecnie nie trzeba było sto­
sować się do przepisów, zawartych w austryac- 
kim kodeksie żywności (»Codex alimentarius au- 
striacus*) co do jakości poszczególnych artyku­
łów spożywczych.

O ile w następstwie stosunków, które zapano­
wały z powodu wojny, nie można niektórych środ­
ków spożywczych sporządzać, względnie dostar­
czać w jakości zazwyczaj wymaganej,  ̂ minister­
stwo spraw wewnętrznych, uwzględniając anor­
malne stosunki, wTydało osobne przepisy; zresztą 
jednak należy sporządzać i puszczać w obrót je­
dynie środki żywności w przepisanej jakości.

Ścisła kontrola w tym kierunku jest obecnie, 
gdy ceny żywności znacznie się podniosły, o tyle 
jeszcze konieczniejszą, że nierzetelni sprzedawcy, 
dostarczając za wysokie ceny żywność zepsutą, 
sfałszowaną, a co najmniej mniejszej wartości, na­
rażają konsumentów nietylko na dotkliwą stratę 
pieniędzy, ale — co gorsza — także na szkodę 
na zdrowiu i paraliżują przez to akcyę władzy w 
kierunku zapewnienia ludności wystarczającego 
odżywienia.

Dlatego tez wszystkie władze, powołane do 
czuwania nad wykonywaniem ustawy o środkach 
spożywczych, winny z całym naciskiem występo­
wać przeciwko wspomnianym wykroczeniom. — 
W szczególności odnosi się to do organów nadzor­
czych, władz politycznych i do gmin, które mają 
zorganizowany nadzór targowy.

Starostwa winny przeto wezwać lekarzy urzę- 
dowych i zwierzchności dotyczących gmin, aby 
zwracano baczną uwagę na środki spożywcze, a 
v/ razie podejrzenia przesyłano niezwłocznie, o ile 
na to stosunki pocztowe zezwalają, próbki danego 
artykułu do państwowego Zakładu badania środ­
ków spożywczych w Krakowie, w razach zaś wi­
docznych przekroczeń ustawy donoszono o tem 
sądowi karnemu.

Namiestnictwo dodaje, że wszystkie państwowe 
zakłady badania środków spożywczych otrzymały 
polecenie, aby przez swoich urzędników wykony­
wały częstsze rewizye po myśli paragrafu 26 usta­
wy o środkach spożywczych, a w danym razie ro­
biły doniesienia do prokuratoryi państwa.

II. próba z mąką kukurudzianą w miejskiej 
szkole gotowania i gospodarstwa na Pędzichowie.
1) Mamałyga, albo kulesza (po włosku p o 1 e n t a) 
dla sześciu osób. Przepis: Na litr gotującej się i po­
solonej wody wsypywać uprażoną lekko (na su­
cho) mąkę kukurudzianą (nie grysik) w ilości pół 
litra. Wsypując, mieszać nieustannie cienkim wał­
kiem (w braku tegoż trzonkiem łyżki drewnianej) 
tak długo, aż z mąki utworzy się tęga masa. Wte­
dy odstawić garnek na wolny ogień, przykryć po­
krywką, a gdy gotowa już mamałyga odstanie od 
ścian naczynia, wyrzucić ją na miskę, jak babkę.

Mamałyga ta z barszczem ogórkowym jesit wy­
śmienita; równie smaczną jest mamałyga z innemi 
barszczami, z mlekiem kwaśnem lub słodkiem, tak­
że, jako dodatek do potraw mięsnych z sosami 
wszelkiego rodzaju, zwłaszcza ostrzejszemi.

Mamałyga jest bardzo smaczna, jako potrawa 
samoistna, z omastą po wierzchu, lub przysmażo­
na na maśle, czy smalcu, a najsmaczniejsza ze 
skwarkami i bryndzą.
2) Prażucha dla sześciu osób. Przepis: Pół litra 
mąki kulcurudzianej (nie grysiku) uprażyć w ron­
dlu na sucho; następnie zalewać tę mąkę powoli 
litrem kipiącej i posolonej wody, ciągle dobrze 
mieszając tak długo, aż mąka wchłonie wszystką 
wodę, aby nie zostało suchych grudek. Odstawić 
potem garnek i łyżką, umaczaną w tłuszczu, wy­
bierać prażuchę z garnka, układając duże kluski 
na półmisku.

Aprowizacya urzędników. Do sklepu urzędni­
czego przy ulicy Karmelickiej L. 15 (»Laktol«) na­
deszła nowa partya doskonałego mydła po nizkiej 
cenie. Powyżej 5 kg. mydła, mogą otrzymać tylko 
członkowie »Resursy urzędniczeje Natomiast in­
ne artykuły sprzedaje się co do ilości bez ograni­
czenia. Świeżo nadeszły również: wybomiT kon­
serwy gulaszowe i pasztetowe, czekolada, kakao, 
herbatniki, fasola biała, krasa i cukrówka, grysik 
kukurudziany biały, żółty i inne. W najbliższych 
dniach będą sprzedawane konserwy mięsne i ja­
rzynowe w różnych odmianach, oraz świeże ja­
rzyny: kalafiory i szparagi. Mąka żytnia nadej­
dzie w połowie przyszłego tygodnia.

Losowanie obligacyj miasta Krakowa. W dniu
1 maja, 1915 roku o godzinie 1114 rano odbędzie 
się w sali posiedzeń magistratu krakowskiego na 
I. piętrze XII. losowanie 4% obligacyj gminy mia­
sta Krakowa, podzielonych na 5 seryj, w nominal­
nej wartości 23,600.000 K.
-  W edłu g  planu am ortyzacyjnego wylusuwairo /.u-
staną: dla seryi A. S7jtuk obligacyj 11 po 200 K =  
2.200* K; dła seryi B. sztuk obligacyj 7 po 1.000 K
— 7.000 K; dla seryi C. sztuk obligacyj 8 po 2.000 
K =  16.000 K; dla seryi D. sztuk obligacyj 3 po
5.000 K =  15.000 K; dla seryi E. sztuk obligacyj
2 po 10.000 K zz 20.000 K. Ogółem w nominalnej 
wartości 60.200 K.

W tym samym dniu odbędzie się XI losowanie 
4% obligacyj gminy miasta Krakowa, podzielo­
nych na 5 seryj, w nominalnej wartości 23.600.000 
koron, które z powodu wrypadków -wojennych 
nie odbyły się w dniu 2 listopada 1914 roku.

Według planu amortyzacyjnego losowane zo­
staną: dla seryi A. sztuk obligacyj 14 po 200 K =
2.800 K; dla seryi B. sztuk obligacyj 7 po 1.000 K 
zzz 7.000 K; dla seryi C. sztuk obligacyj 7 po 2.000 
K — 14.000 K; dla seryi D. sztuk obligacyj 3 po
5.000 K zz= 15.000 K; dla seryi E. sztuk obligacyj 2 
po 10.000 K — 20.000 K. Ogółem nom. wartości
58.800 K.

Skargi na rowerzystów. Podnieśliśmy już w na- 
szem piśmie, iż nie wolno jeździć rowerzystom po 
deptaku, prowadzącym wzdłuż Błoń. Deptak ten 
przeznaczony jest wyłącznie dla publiczności, spa­
cerującej pieszo, o czem świadczą także tablice, u- 
mieszczone wzdłuż tego deptaku. Niestety, rowe­
rzyści nic sobie z tych przepisów nie robią i rozbi­
jają się po tej alei nawet wówczas, gdy się ona roi 
od tłumów spacerowiczów. O wypadek w tych 
warunkach nie trudno.

Wczoraj pewien student gimnazjalny. jadący 
na rowerze, przejechał małą dziewczynkę, space­
rującą po deptaku. Na szczęście skończyło się tyl­
ko na pokaleczeniu ofiary.

Niejednokrotnie zdarza się, że ludzie starsi 
zwracają uwagę młodocianym rowerzystom, żeby 
jeździli gościńcem; uwagi te niestety nie pomaga­
ją. Natomiast zwracający uwagę spotka się nie­
rzadko z niegrzeczną odpowiedzią studenta-rowe- 
rzysty. Skoro zatem grzeczne prośby nie wystar­
czają, winna polieya pilnować tam porządku i u- 
żye ostrzejszych środków. Gościniec powinien ro­
werzystom zupełnie wystarczyć.

Mieszkańcy ulicy Wiślisko na Grzegórzkach 
zwracają się za naszem pośrednictwem do magi­
stratu z prośbą o uporządkowanie chodników na 
tej ulicy i o lepsze jej oświetlenie.

Śmierć starosty Żeleskiego w Przemyślu. Jak się 
dowiadujemy, w Przemyślu umarł na tyfus tam­
tejszy starosta Zygmunt Żelcski, radca namiestnic­
twa, podczas drugiego oblężenia, ś. p. żeleski był 
przedtem starostą w Strzyżowie i Bochni. Był ho­
norowym obywatelem miasta Strzyżowa.

Z drogi do Kijowa. Porucznik rezerwowy przy 
artyleryi Antoni Glanz, z zawodu nauczyciel lu­
dowy w Krakowie, który przebył całe oblężenie 
Przemyśla, donosi do Związku nauczycielskiego, 
jako do swej organizacyi zawodowej, że został 
wzięty do niewoli, jest zdrów i znajduje się w dro­
dze do Kijowa. — Zawiadomienie to pi-zesyła z 
Radziwiłłowa na kartce widokowej.

Tragiczna śmierć oficera Polaka. Podczas listo­
padowej inwazyi rosyjskiej do Węgier północnych, 
zginął tragiczną śmiercią porucznik obrony krajo­
wej Antoni Popiel, właściciel majątku Zbydniów, 
w pow. bocheńskim. Ś. p. Popiel raniony w jednej 
z bitew karpackich, odesłany został do lazaretu 
wojennego w Bardyowie. W kilka dni później do­
tarli Moskale do Bardyowa i zajęli miasto tak
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szybko, że ustępujące wojska austryackie nie zdo> 
lały opróżnić lazaretu. Kozacy wpadłszy do laza- 
retu poczęli mordować rannych żołnierzy i oficer 
rów austryackich. Jedną z ofiar tej masakry padł 
ś. p. Antoni Popiel, którego kozak jakiś piką kil­
kakrotnie przebił.
, Ś. p. Antoni Popiel był bratem krakowskiego 

adwokata, b. radcy sądowego p. Floryana Popiela
Rusyfikacya Galicyi wschodniej. Biuro prasowe 

oddziału krakowskiego N. K. N. komunikuje nam 
dwa dokumenty, stanowiące dalsze dowody po­
spiechu, z jakim Rosyanie rusyfikują wschodnią 
Galicyę. Pierwszy z nich dotyczy rozporządzenia 
naczelnika powiatu stanisławowskiego, którym► 
wzywa ludność miasta na »galówkę« »ex re« uro­
dzin carowej. Tekst rozporządzenia, wydrukowany, 
w języku rosyjskim i polskim, brzmi, jak nastę­
puje:

Niniejszem zawiadamiam ludność miasta Stani­
sławowa, iż w piątek dnia 14 listopada z okazyi 
urodzin Jej Imperatorskiej Mości Cesarzowej Wdo­
wy Maryi Teodorównej będzie odprńwione o go­
dzinie 10 rano nabożeństwo we wszystkich cer­
kwiach i kościołach, a po ukończeniu nabożeń­
stwa dziękczynne modły.

Urzędników wojskowych i cywilnych zaprasza 
się do katedralnej grecko-katolickiej cerkwi na pl 
Franciszka, gdzie prawosławny ksiądz odprawi 
nabożeństwo wraz z modłami. '

Niezależnie od tego wzywam właścicieli domów 
miasta Stanisławowa, aby rano udekorowali do­
my nacyonalno-ruskiemi chorągwiami, a wieczo­
rem tego dnia illuminowali miasto, stawiając po 
dwie świece w każdem oknie pomieszkania.

Naczelnik stanisławowskiego powiatu 
A. Gaiciński.

Drugi dokument stanowi wiadomość, wyjętą ze 
Słowa Polskiego® z dnia 16 lutego, o zamierzo- 

nem otwarciu 12 szkół ludowych we Lwowie.
Wedle tegoż dziennika, p. Aleksiejewowa, wła- 

ścicielka prywatnego zakładu naukowego w Ki- 
jowie, otrzymała od wdadz rosyjskich pozwolenie 
na otwarcie rosyjskiego gimnazyum męskiego i 
żeńskiego w Stanisławowie, przyczem pozwolono 
jej korzystać z inwentarza tamtejszego gimnazyum 
państwowego.

Kozackie gwałty na Bukowinie. W liście legio­
nisty, Krakowianina, nadesłanym 18 b. m„ znaj 
dujemy następujący ustęp:

Mnie się powodzi tak, jak na wojnie. Każdy 
chyba wie, jakie to życie obozowe. Chodzę, tłukę 
się po Węgrzech, Bukowinie i Galicyi i zbieram 
coraz większy zapas wiadomości d doświadczenia. 
Przesuwają mi się przed oczyma malownicze wi­
doki gór, ale ja nie patrzę na nie oczyma turysty, 
tylko żołnierza, będącego pod rozkazami komen­
dy- .  • . . .

Przechodząc przez miasta, zwłaszcza galicyjskie, 
widzimy ślady rosyjskiej »kulturv«. To też mic- 
szkańcy miast, do których wojsko nasze wchodzi, 
witają je z radością; szczególnie żydzi.

Przytoczę panu przykład ze Seletyna: Kozacy 
rabują wszystko, sklepy rozbijają, wartościowo 
rzeczy zabierają sami, a resztę wyrzucają i każą 
brać sobie Rusinom. Jednemu żydowi splądrowali 
sklep rosyjscy muzykanci, odsunęli ladę, odbili 
podłogę i zabrali pieniądze i kosztowności na 40 
tysięcy koron. W sobotę zaś wyprowadzili żydów 
na pole, kazali im pozdejmować buty, grali ni 
harmonii, a żydzi musieli boso tańczyć na śniegu; 
następnie kazali sobie słono zapłacić za muzykę. 
Gdy już żydzi dobrze zmarzli, powsiadali kozacy 
na awa wozy i kazali się żydom wozić. "Takie i 
tym podobne figle spotyka się wszędzie*. W.

Stan zasiewów w poludniowem Królestwie Pol- 
skietn. Profesor dr Kazimierz Rogoyski, którego 
gruntowna praca o stanie i widokach rolnictwa w 
niektórych powiatach zachodniej Galicyi podczas 
wojny wywołała słuszne zainteresowanie, obecnie 
wydał znowu tak samo aktualną broszurę, zawie­
rającą sprawozdanie ze spostrzeżeń, poczynio­
nych podczas objażdżki południowej części Króle­
stwa Polskiego w dniach 19—26 marca. Już po 
przednia jego broszura, wydana również po nie­
miecku, w sferach oficyalnych wywarła takie wra­
żenie, że komenda główna dała profesorowi Ro- 
goyskiemu do dyspozycyi do końca maja samo­
chód, aby, jako jej organ ' doradczy w sprawach 
rolniczych, mógł zwiedzić okupowane przez Au 
stro-"Węgry ziemie. Wczoraj rano profesor Rogo\r- 
ski powrócił z objażdżki powiatów miechowskie­
go, jędrzejowskiego i włoszczowskiego i komuni­
kuje nam, że w tych powiatach zasiewy zbóż ja­
rych dzięki wydatnej -pomocy koni wojskowych 
wszędzie są prawie na -ukończeniu, oraz że rozpo­
częto sadzenie okopowizn. Robotj' nległy tam o 
późnieniu jedynie wskutek nieprzychylnjrch sto­
sunków atmosferycznych przez czas jakiś.

Broszurę profesora Rogoyskiego omówimy je­
szcze obszernie.

Z literatury wojennej zaltordonowej. Pierwsze 
tygodnie wojiw wywołały, jak wiadomo, całą po­
wódź ulotnych pism, odezw i jednodniówek, roz- 
rzuconj-ch przez różne organa rządowe w Króle­
stwie. Swojego czasu zanotowaliśmy niektóre. — 
Obecnie nadesłano nam jeszcze z owego okresu, bo 
z 22 sierpnia 1914 datującą się ilustrowaną jedno- 
niówkę p. t. „Głos Polski" wydaną w Warszawie. 
Jcstto „curiosum" w swoim rodzaju, oczywiście 
inspirowane przez władze rosyjskie. Znajdujemy 
tam portrety cara i w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
cza, symboliczny . obraz przedstawiający żołnierza- 
rosyjskiego broniącego Polski. — Następnie idzie 
wiersz p. t.: „Polacy", mówiący o nowej zorzy pod 
ochroną Rosyi — dalej parodyę wiersza „Jeszcze 
Polska nie zginęła" z refrenem „dokąd z Rosyą 
żvjem“ . Ostatnią stronicę jednodniówTki wypełnia 
doniesienie o „zdobyciu Lwowa", oraz rycina wy. 
obrażająca, jak wojska niemieckie pastwią się nad 
zakonnikami Paulinami w Częstochowie. — Doku 
ment perfidju rosyjskiej godzien zapisania.

Ze świata.
Widelconóż dla jednorękich. „Deutsche Medici- 

nische Wochensclirift" donosi, że dla żołnierzy, 
którzy stracili w wojnie ramię lub rękę wprowa­
dzono w handel bardzo zmyślny instrument, zwa­
ny widelconożem stąd, że łączy w sobie nóż i "wi­
delec. Narzędziem tem może jednoręki tak się po 
sługiwać, że jest w stanie krajać sobie potrawy i 
chleb, potem zaś rozebrawszy je widelcem samym, 
spożyć pokrajane kawałki. Użyteczność widelco- 
noża została już wypróbowana w lazaretach. Mo­
że on oddać także usługi tym chorym, którzy 
przez pewuen czas mogą się posługiwać tylko je­
dną ręką, n. p. artretycy lub sparaliżowani.

Szpital w parlamencie wiedeńskim. Jak podaje 
„Arbeiter Zeitung11, w gmachu parlamentu wiedeń­
skiego jest ulokowanych 240 rannjmh żołnierzy 
oficerów. Na pierwszem piętrze znajduje się lazaret 
dla oficerów; na odpoczynek, rozmównicę i t  a  u

*
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iywają oficerowie sali kolumnowej i balkonu. —- 
Rannym żołnierzom wyznaczono ubikacye partero­
we, wychodzące na Reiehsratstrasse, obecnie dla 
żołnierzy urządzona została także rampa gmachu 
parlamentarnego; oddzielono ją od ulicy ogrodze­
niem, poustawiano tam ławki ,fotele i t. p., aby 
ranni mieli gdzie wypoczywać, słowem urządzono 
z rampy takie kasyno dla rannych żołnierzy, jak 
z sali kolumnowej i balkonu dla oficerów. Zdaje 
się, że ze wszystkich parlamentów w państwach 
walczących wiedeński jest jedynym, zamienionym 
na lazaret.

Konfiskata 18.160 kilogramów mąki. Przed są­
dem karnym w Celowcu stawał młynarz Seebacher 
oskarżony o przekroczenie, ustawy o środkach ży­
wności, przez to, że sprzedawał chleb wyrobiony 
ze spleśniałej mąki, który, zdaniem rzeczoznaw­
ców, był w stanie wywołać kolki lub cholerynę. 
Skazano go na dwadzieścia koron kary, lecz u- 
wolniono od oskarżenia o sprzedaż zepsutej mąki i 
kukurydzy. Prokurator zgłosił odwołanie, a sąd 
apelacyjny, uwzględniając je, skazał Seebacbera 
na 30 koron kary pieniężnej i skonfiskowanie 227 
worków mąki wagi 18.IGO kilogramów.

Brawo Szwajcarya! Pod tym tytułem zamie­
szcza „Arbcitor Zeitung11 następujące doniesienie 
z Bema: Od niejakiego czasu przychodzą do Szwaj- 
caryi druid i listy z Austryi, na których są przyle­
pione kartki ze znanom hasłem, wymyśloncm 
przez Niemców: „Niech Bóg skarze Anglię! Niech 
ją skarze!“ Ze względów na neutralność poczta 
szwajcarska nie oddaje takich posyłek adresatom.

Zakłady o pokój w Anglii. Jak donoszą dzien­
niki londyńskie, narodowa namiętność Anglików 
do zakładów znalazła teraz wyraz w zakładaniu 
się o „wojnę" i „pokój", W bankach Lloydu za­
warto liczne zakłady, w których stawiano 20 f. 
szter. przeciwko 100 f. szterl, czy do dnia 23 
września przyjdzie do formalnego ogłoszenia po­
koju między Anglią i Niemcami.

Amerykański przemysł lalek. Ameryka, która 
dotąd sprowadzała lalki z Niemiec, postarała się 
podczas wojny o własny przemysł lalek. Jak ten 
przemysł się rozwinął, dowodzi „Corriere della 
Sera" na przykładzie pewnego Włocna, osiadłego 
w Nowym Jorku. Wyrabia on głowy lalek ze spe- 
cyalnej mieszaniny wosku i mąki, która na po­
wietrzu twardnieje. Przed wojną sporządzał on 
tylko sześć modeli głów lalczanych dziennie, te­
raz 18, nadto zaprowadził u siebie maszyny, pra­
cujące siłą elektryczną, a 12 robotników zajął je 
dynie zaopatrywaniem lalek w ciemne brwi, oczy, 
dziurki od nosa i usta.

Z  t e a t r u  a u e j s l i l e g o .
»P8ia sprawa«.

Romedya w  4 aktach Hermana Bahra.
Autor »Józefiny* i całego szeregu z większem 

lub mniejszem powodzeniem na scenach nie­
mieckich grywanych sztuk, ma ustaloną markę 
jako bardzo -zręczny majster sceniczny. Nie 
jestto -talent twórczy samorzutny, -olśniewający 
ideowością pomysłów łub wytworną koncepcją 
artystyczną, ale jestto rutynista pierwszej wo­
dy, w którego jak w gąbkę wsiąka wszystko, 
co  niesie teatr współczesny. Od Francuzów 
przejął Bohr lekką formę i zręczność technicz­
ną, od Haufptmanma podkład idealistyczny po­
mysłów, od Sud-ermauna wzory charakterystyki 
typów ze środowiska społeczeństwa niemiec­
kiego.

Te wszystkie cechy widnieją w pełni w sztu­
ce »Der Querulant«, którą na zasadzie rozgło­
su, osiągniętego w Wiedniu, wystawił wczoraj 
teatr krakowski p. t. »Psia sprawa«. AV tytu­
le tym mieści się wyraźne określenie zasadni­
czego pomysłu, -opracowanego z podziwienia

Ślub. Wczoraj o godzinie 9 rano odbył się w ko 
Ściele św. Piotra ślub p. Antoniego Kosteckiego 
» p. Waleryą Żurakówną.

Mianowania w c. ik . armii. Zamianowani zosta­
li: generał-porucznicy: Hugo Habermann, komen­
dantem 5 dywizyi piechoty, a Ernest Horsetzky 
komendantem 3 dywizyi piechoty; generał-major 
Gwido bar. Klingspor komendantem 15 brygady 
kawaleryi; pułkownik Henryk bar. Durfeld z 16 
pp. komendantem 65 brygady piechoty; pułko 
wnik Ottokar Chwostek z 24 pp. komendantem 28 
pułku piechoty obrony krajowej; pułkownik 56 
pp. Józef Kwiatkowski komendantem 11 pułku 
obrony krajowej.

Odznaczenia w c. i k. armii.
Wojskowy krzyż zasługi III. klasy z wojenną 

_-dekoracyą otrzymał nadporucznik rezerwowy Jan 
Planecki w 16 p. p. posp. ruszenia.

Najwyższe pochwalne uznanie za waleczność o 
trzymali: kapitan posp. ruszenia Mieczysław Hal 
łer-Hallenburg w 16 p. p. posp. ruszenia; nadpor, 
dr Kazimierz Wójcik, w tym samym pułku, oraz 
nadpor. St. Majewski w 222 batalionie posp. ru­
szenia.

Chorąży w rezerwie Waleryan D o b r z a ń s k i  
w 33 p. p. obrony krajowej otrzymał srebrny me­
dal I. klasy za waleczność.

Takie same medale otrzymali: wachmistrz żan- 
darmeryi Waleryan Turbińskj przy komendzie kra­
jowej żandarmeryi Nr 5 i plutonowy Michał Soko­
łowski (padł) w kompanii posp. ruszenia Nr 1/33.

Srebrne medale II. klasy za waleczność otrzyma 
Ii: plutonowy Eliasz Zahaczewski, jednor. ocho­
tnik Fr. Grochowiak oraz szeregowiec Michał Ste- 
liga, wszyscy w 18 p. p .obrony krajowej; pluto 
nowi Michał Mareiak, St. Wódka, kanonierzy Win­
centy Śmiałek i kanonier Jakób Tomasz, wszyscy 
w 45 dywizyi dział polnych, plutonowy Jan Szy­
mański w komp. posp. roszenia Nr 1/33.

Listy strat. Ostatnie listy strat zawierają nastę­
pujące nazwiska polskie:

W liście Nr 163: Tomasz Cep,  porucznik re­
zerwy 5‘4 p. piechoty, 3 kompanii, ranny; Stani­
sław P y t e l ,  karlet strzelców polnych 7 batalionu 
(Galieya, Rybna), ranny.

W liście Nr 164: Jerzy C h o m i a k, kadet re­
zerwy 24 p. piechoty, 12 kompanii, ranny; Ale 
-ksander C z e r s k i ,  kapitan 55 -p. piechoty, zabi- 
ty 20 marca 1915; .Józef Franciszek P r z y g o d z ­
ic i, kadet-aspirant 24 p. piechoty, 11 kompanii 
(Galieya, Stopczałów), zabity w walkach 20 i 29 
■grudnia 1914 r.; Alojzy S t r o b 1, kapitan 10 pułku 
piechoty, ranny, zmarły w szpitalu w Przemyślu;

uz«niierz S z y m a ń s k i ,  kadet rezerwy 55 puł­
ku piechoty, zabity 20 marca 1915 roku; Jan 
W o r 1 e i n, nadporucznik 27 pułku piechoty o- 
brony krajowej, wzięty do niewoli, z której udało 
mu się uciec do Pekinu.

Dla biednych ewakuowanych dzieci
złożyła w Administracyi „Nowej Reformy" Na­

talia Nowakówna 20 K, zebrane od dzieci szkol­
nych i grona nauczycielskiego w ślemieniu.

Na Samarytanina polskiego 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy" E. 
igdał 20 K zamiast wieńca na trumnę ś. p. Ja­

dwigi z Głębockich Wereckiej.
Na fundusz dla wdów i sierot po Legionistach 

> złożył w A d m in istracy i „Nowej Reformy" N. N. 
% Bochni 10 K. .•i’.-*.. , &:■

ba Legiony polskie 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy"  

Hołubowski 10 Iv.
Jan

Dla ofiar wojny
w myśl odzewy ks. biskupa Sapiehy 

’ złożył w Administracyi „Nowej Reformy" Fran­
ciszek Kara 9 K, zebrane dy puszki w biurze Tow. 
nalicz.

- ' Teatr miejski w Krakowie.
r- W niedzielę po południu: „Kościuszko pod Ra­
cławicami"; wieczorem: „Psia sprawa“ .

Kepertoar teatru ludowego w sali „Nowości".
W niedziele przed południem: „Królowa Lilijka“ . 

,Ci>ny do połowy zniżone; wieczorem: „Śluby Dę- 
,bndckie‘

gioclną zręozn-ością i sprowadzającego lekko za­
kreślony -utwór na poziom dramatyczny.

Nadleśniczy Oodlmge-r zastrzelił psa staremu 
dróżnikowi Gungl-bauerowi. Z tego wynikła 
sprawa sądowa. Oedlinger -skłonnym jest za­
łagodzić rzecz pieniędzmi, ale stary dróżnik, dla 
którego pies ten był 'skarbem najwyższym, nie 
-cli-ce słyszeć o  odszkodowaniu, ale żąda uka­
rania sprawcy więzieniem. Gdy się to okazało 
■ze stanowiska jurydycznego niem-ożliwem, mści­
wy starzec przygotowuje sobie zadośćuczynie­
nie w ten sposób, że pewnego- wieczoru zakra­
da -się d-o domu nadleśniczego i popełnia za­
mach morderczy na życie- ukochanej jedynacz­
ki Oedlingera, Maryi. Nie -ma jednak, -odwagi 
zamachu doprowadzić do skutku i, zarzuciwszy 
tylko -sznur na szyję -ofiary, uci-cka. Całą spra­
wę otacza głęboka tajemnica. Odsłonić ją mo­
że tyl-k-o- Maryu, ale ona uległa wstrząsowi ner­
wowemu, który ją na dłuższy czas nabawił cięż 
kiej choroby. Gdy przyszła do zdrowm, Marya 
postanawia nie obciążać swetm zeznaniem 
sprawcy, uważając, że -działał on pod wpły 
wem chwilowego szału czy Obłędu, wywołanego 
utratą psa. M-arya, chcąc się uchylić od obo­
wiązku świadczenia przeciw -starcowi, boczy 
dysputy w  'tej kwesty! z proboszczem i sędzią, 
niedoszłym swoim konkurentem —  których 
wynikiem jest jednak jednomyślna ich o-pinia 
że przed sądem 'będzie musiała wyznać pra­
wdę.

Z rozterki tej wybawia ją sam sprawca, któ­
ry, dręczony wyrzutem sumienia, przychodzi do 
sąd-u i -przyznaje się d-o czynu.

W tych ogólnych zarysach pomysłu, na- pół 
ideowego, na pół wprowadzającego kwestyę 
problemów prawniczych, ‘zamknął autor sztu­
kę, której- główną zaletą jest wspaniały rysu­
nek figur i -doskonała ich psychologiczna cha­
rakterystyka. Takich postaci i typów, dawno 
nie dała nam ko-medya współczesna.

Gała rzecz w  tern, aby iuterpretacya sceni­
czna umiała wydobyć te właściwości sztuki 
dać im piętno artystycznych ikreacyj. Pod tym 
względem przedstawienie wczorajsze zadowolić 
m-og-lo najdalej idące artystyczne wymagania. 
Sztuka, do-sk-onale grana, zdobyła sobie pełne 
powodzenie, i tą grą zapewni sobie długi za­
pewne szereg przedstawień.

Na czele tego wybornego zespołu kroczył p 
Bońeza. -Stworzył on w  roli -stare-go Jacka kiea- 
cyę pierwszorzędną, jednę z najlepszymi za­
pewne, jakie ma w swoim repertuarze. Ogrom­
na- siła charakterystyki, wyzyskanie najdro­
bniejszych szczegółów, -sentyment psycholo­
giczny nie pozbawi-ony akcentu szczerze- uczu­
ciowego, oto zasadnicze rysy roli, -odsłaniającej 
całą -bu-jność talentu artysty.

Do tonu i poziomu roli Jacka dostroiła się w 
sposób chwalebny -gra reszty artystów, dzięki 
czemu przedstawienie miało jednolity charakter 
w stylu i kol-orycie. Obok Bo-uczy sitanął p. Jó­
zef Węgrzyn w doskonałej pod względem uję­
cia i prawdy roli proboszcza, oraz p. feitanisław- 
ski w epizodycznej, al-e również stylowo zary­
sowanej roili Stras-scra. P. Grabowski jako sę­
dzia wydobył z autystyczną miarą akcent pra­
wdy i szczerości, p. Fritsche śmiało- i dosadnie 
-ch-oć może za nerwowo trafctował rolę nadleś­
niczego. Marya w grze p. Bednarzewskicj mia­
ła duży sentyment i dobrze zaakcentowany 
■podkład dramatyczny. W  epizodycznych rolach 
wyraziste sylwetki typów dali -pp. Leszczyński 

Mihu-ł-Oiwicz.
Sztuka przy wielu -swych zaletach wymaga 

jednak -znaczniejszych skreśleń, zwłaszcza w 
i 4 akcie, c-o- uczyni ją zwartsza i tylko zwięk­

szyć może jej powodzenie. .... W. Pr.

majstrowie, którzy byli gotowi nrzypatrzeć się, 
w jaki to sposób fabryki chleba maszynowego 
dokazują cudów, piekarskich. Tu jednak stoi 
na przeszkodzie tajemnica zawodowa. Ludność 
zresztą nie może czekać, aż mniej sprytni pie­
karze nauczą się u sprytniejszych, należytego 
sposobu mięszania mąki i wypiekania. Podno­
szą się więc głosy, aby zarząd publiczny zajął 
się i tym problemem, podobno też mają się za­
cząć kursy fachowe dla piekarzy.

Ostro wziął się do piekaizy burmistrz m. 
Wiednia i na wtorkowem posiedzeniu chrze- 
ściańsko-socyalnych wyborców zagroził maj­
strom, że jeżeli tak będą piekli jak dotąd, to 
odmówi im mąki z zapasów gminy. „Apeluję —  
rzekł —  do reprezentantów zawodu piekarskie­
go, których tu widzę. Wielce szanowni panowie 
piekarze, nie chcąc wam ulżyć, ale niektórzy 
wasi koledzy wyrabiają chleb wprost skanda­
liczne. (Burzliwe potakiwania.) Gdy się publi­
czność skarży, odpowiada się, że to z mąki 
gminnej taki chleb. Staram się, jak mogę, do­
starczyć piekarzom mieszanki w stosunku 1:2, 
ale muszę ją mieć. Jestem przekonany, że gdy 
dostanę mąkę żytnią, chleb się polepszy. _—  
Ale i z dzisiejszej mieszanki można wyrabiać 
lepszy chleb, niż to się dzieje. Panowie pieka­
rze powinni także w czasach wojennych dbać o 
swoją reputacyę. Kajzerka- wsławiła Wiedeń na 
całej kuli ziemskiej".

W tej wojowniczej mowie p. Weisskirchnera 
padły także z powodu aprowizacyi wymówki

pod adresem hr. Tiszy. Burmistrz zapowiedział, 
że ponieważ hr Tisza skarży się na kaprysy 
Wiedeńczyków, to pośle mu chleb wiedeński 
do Budapesztu, aby sam go skosztował. Zako­
munikował dalej burmistrz, że według infoima- 
cyj, 'jakie zasięgnął u namiestnika, na prowin- 
cyi jest o wiele lepiej niż w mieście.

Co się tyczy kart chlebowych, to w pierw­
szym tygodniu wydano ich w Wiedniu blisko 
2 miliony, z tego 358.000 tzw. kart zmniejszo­
nych. Tu i owdzie odzywają się głosy o po­
większenie wyznaczonej raeyi, ale bezskute­
cznie.

Z powodu pogłoski, że ludzie, którzy zeznali

przez bezmyślną agitacyę w. rodzaju dziennika 
»Nowoje Wremia«.

Opilstwo.
Petersburg. »Riecz« donosi z gubemii wileń­

skiej, że opilstwo- połączone z tajną produkeya 
alkoholu przybiera 'zastraszające nozmiary, W  
drugiej poołwie roku 1914 wykryto w gubemii 
wileńskich 58 tajnych fabryk wódki. Stosunki, 
jak tego dowodzi statystyka kryminalna, sf 
obecnie nawet gorsze, niż dawniej.

Akcya socyalistów włoskich.
Paryż Socyalista włoski, M o r g  a r i, przed­

stawił w Paryżu socyalistom francuskim wnio-
fałszywą fasyę mączną, z obawy przed karami ggję socyalistów włoskich o zwołanie kongresu 
teraz wyrzucają pokryjomu część zapasów, sto-1 
warzyszenie dla socyalnej pracy ..Pogotowie", 
wystosowało do prezydenta ministrów prośbę o 
wydanie amnestyi dla fałszywych fasyj, pod za­
grożeniem, że na dalsze zatajania będą nakła­
dane większe kary. „Pogotowie" proponuje da­
lej konfiskatę na rzecz wojennego Zakładu dla 
obrotu zbożem wszystkich zaoasów, przekra­
czających zapotrzebowanie poza 15 sierpnia.

Dla ubogiej ludności rada miejska wprowa­
dziła użyteczną nowość. —  Na stanowiskach z 
piec-zonemi kasztanami ustawiono piece, w któ­
rych pieką się ziemniaki. —  Jeden męczony 
ziemniak*kosztuje z solą 4 hal. —  Czynszu za 
miejsce od przekupniów się nie pobiera, a zie­
mniaków dostarcza się im z zapasów miejskich 
za mierną ceną.

C h l e b  w  A u s t r y i .
Tydzień temu austryacki minister spraw we­

wnętrznych wydał do wszystkich władz poli­
tycznych okólnik, wzywający je do dokładnej 
kontroli nad jakością sprzedawanych środków 
żywności. Okólnik stwierdza, że wskutek woj­
ny rozpowszechniło się wśród producentów i 
sprzedawców mniemanie, jakoby nadzwyczajne 
■okoliczno ś ci uwalniały i-ch od do-starczania do­
brego towaru i przestrzegania szczegółowych 
przepisów zawartych w -»Codex alimentarius 
austriacus«. Okólnik ten przypadł właśnie na 
czas, gdy w Wiedniu coraz większe podnoszą 
się skargi na jakość chleba wojennego. Wszyscy 
jednak tym razem obwiniają nie wojnę, lecz 
piekarzy. W dniach, kiedy cukiernikom wolno 
wyrabiać herbatniki, strucle i t. p., publiczność 
kupuje u nich towar na kila, a pieczywo u pie­
karzy zostaje. Do sklepów, sprzedających chleb 
wyrabiany fabrycznie, publiczność się ciśnie, u 
piekarzy wyrabiających chleb ręcznie, na towar 
niema popytu. Dzienniki pocieszają wprawdzie 
publiczność subtelną dystynkeyą między sma- 
rowitością a pożywnością chleba i zwracają u- 
wagę na to, że niekoniecznie to co jest smaczne, 
musi być pożywne. Na obronę piekarzy przytar 
cza się, że dano im trudne zadanie: pieczenie 
chleba z mąki kukurudzia-nej. Ponieważ jednak 
niektóre piekarnie dają sobie jakoś z tą mąką 
rady, więc widocznie część piekarzy wiedeń­
skich nie dorosła do sytnacyi. Podobno nie u- 
nieją -oni magazynować tej mąki i mąka gorz­
knieje, nie umieją też sporządzać wyrównanej 
mieszaniny mącznej. —  Jeden z dzienników 
podniósł, że piekarze mogliby się uczyć u sie­
bie wzajemnie, i rzeczywiście zgłosili się tacy.

Losy samorządu o  Królestwie.
Frankfurt, 25 kwietnia. 

„Frankf. Ztg“  donosi z Petersburga:
Dekret ministeryalny odracza wejście w ży­

cie samorządu miejskiego w Królestwie Pol- 
skiem aż po dzień 1 sierpnia.

M edal Ku czci arc. F ryd eryk a .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 25 kwietnia.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 
Oddział cieszyński Tow. auistr. Krzyża Sre­

brnego, wykonujący opiekę nad pracującymi 
rezerwista/tmi, uchwalił uczcić nadanie godności 
marszałka polnego najwyższemu komendantowi 
armii arcyks. Fryderykowi, przez wybicie me­
dalu, który wykonała artystka rzeźbiarka He­
lena Schulz. Medal, wybity w złocie, srebrze 
i bronzie, przedstawia z  jednej strony popiersie 
marszałka, z drugiej widok zamku księstwa 
Cieszyńskiego z wieżą Piastowską. Medal bę­
dzie sprzedawany, a dochód! przeznaczony jest 
na rzecz Srebrnego Krzyża.

-Deputacya Tow. ptrzyjętą została w ostatnich 
dniach przez arcyks. 'Fryderyka, któremu me-

Anglicy o wałkach pod Ypem.
Londyn, 25 kwietnia.

(Biuro Reutera). Generał French doniósł 
wczoraj, że nieprzyjaciel 22 bm. atakował woj­
ska francuskie koło Langemark na północ od 
Ypem oraz wojska angielskie. Podczas ataku 
nieprzyjaciel posługiwał się aparatami do wy­
wołania gazów duszących. Stało się to wedle z 
góry obmyślanego planu, a sprzeczne to je 
z postanowieniami konwencji haskiej. Francu­
zi z powodu gazów cofnęli się do- kanału koto 
Doesenghe. Byliśmy zmuszeni zmienić naszą li­
nię w porozumieniu z Francuzami i nasz front 
pozostał nietknięty. P-otean nastąpił atak na 
lajskrajniejsze nasze skrzydło na wschód od 

Ypern, ale został odparty. Na półn-o-c od Ypern 
walki trwają dalej. Zestrzeliliśmy dwóch lotni­
ków niemieckich.

socyalistycznego państw neutralnych i powo­
łanie międzynarodowego biura socyalistyczne-
£°- . , . 'Oba wnioski Francuzi odrzucili. —  Morgari
udaje się z tem do Londynu.

Objęcie kontyngentu miedzi przez Anglię.
Londyn. >Morning Post* donosi: Anglia za­

warła z główną producentką miedzi w Stanach 
Zjednoczonych »Amalgamatet Company* u- 
mowę, mocą której cała produkeya miedzi po­
zostawać ma pod kontrolą angielską. Inne to­
warzystwa zawarły taką samą umowę. Bloka­
da Niemiec stanie się efektywną, skoro się An­
glia okaże wyłącznym panem świata co do 
miedzi.

Z Portugalii.
Lyon. Z Lizbony donoszą, że reprezentacye 

gminne w Lizbonie i Porto z-ostały rozwiązane.
Wykonanie wyroku śmierci

Londyn. Biuro Reutera donosi, że spra-wca 
zamachu na sułtana egipskiego, M-ohamed Gha* 
bil, został powieszony.

Z  i& g ry  g m i n .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 25 kwietnia.
Na posiedzeniu Izby gmin kanclerz skarbu 

Lloya George podniósł organizacyę wojskową 
Kitchenera, który zdołał wystawić armię n-a 
stopie kontynentalnej. Wielką niespodzianką

 ______  „ „  wojny jest zapotrzebowanie amunicyi dla arty-
d-al 'wręczono. W przemowie oświadczył prezes i ieryi. Czternastodniowa walka koło Neuve Cha- 
Tow. radca dworu prezydent sądu Harbisch, pefi® wymagała użycia przez artyleryę prawie 
aki jest cel wybicia medalu i stwierdził, że ar- j tyle amunicyi, ile użyto w całej wojnie z Bu- 

cyk-siążę w  godności marszałka jest następcą ami. -Nastąpiła także wielka zmiana co do ro- 
trzech książąt cieszyńskich: ks. Alberta Sa- * » j.u  , mumicyi. High explosives usunęły ńa 
skiego, arcyks. Karola i arcyks. Albrechta- —  ■ drugi plan .szrapnele. Produkeya high explo- 
Wspomniał o  wielkich zasługach marszałka, i sives jest teraz tak -wielką że Anglicy mimo 
któremu naród dat dumne nazwisko ojca żołnie- wielkich dostaw dla sprzymierzonych mają ich 
rzy i zakończył przemowę wyrażeniem otuchy i , sami dosyć. Kanclerz omawiał następnie -sprawę 
nadziei zwycięstwa.

Arcyks. podziękował mu za urządzoną owa-

Odpowiedzialny redaktor;

M i e l i  E l  l O S I G p i i i S M .
Wydawca:

B i a d o l i  O s m a s s .

* M a d e s ia n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcylJ '.j, , ,

Poszukiwanie zaginionych.
Dr Czyżowski Władysław ze Śniatyna, o- 

becnie w Bielsku, c. k. Tez. szpital, poszukuje 
żony z dziećmi i rodziny. 3154

cyę i medal przyjął..

B ezza sa d n a  p o s ł o s K l : 
p o k o ju  N iem iec z Rngila.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 25 kwietnia. 

»Nondd. Alłg. Ztg.« pisze:
Z różnych stron słyszymy, że w mieście i 

kraju obiega pogłoska o nawiązaniu rokowań 
■pokojowych i twierdzenie, że poczynione są 
rroki przygotowawcze dla zawarcia pokoju 
odrębnego z Anglią na podstawie pewnych ży­
czeń i żądaii Anglii. Nikt -rozsądny .nie będzie 
sądził, aby korzystna dla Niemiec akcya wo­
jenna została wydana na łup zawartego z ko­
nieczności pokoju. Na razie, jak to zaznaczył 
•kanclerz w swojej mowie,_ musimy wyzyskać 
każdą korzyść sytua-eyi wojennej, aby stwo­
rzyć pewność, że nikt więcej nie będzie śmiał 
pokoju naszego zakłóć ć. Przy tem musi pozo­
stać.

(P-ogłoska o  niemieckich -skłonnościach poko­
jowych, wobec naszego stanowczego zamiaru 
pokonania wrogów, jest 'bezmyślną i złośliwą.

Z a top ien ie  p a r m a  fin la n d z k ie g o .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Sztokholm, 25 kwietnia. 
Parowiec finlandzki „Fraak", który zatonął 

koło Finlandyi, został storpedowany przez nie­
miecką łódź podwodną. Załoga ocalała.

Wszystkie znajdujące się tu parowce otrzy­
mały polecenie, aby tu zostały,

B o m b y  n a  L u n e v i l le .
5 (TeL a k. Biura boreep.)

' Lyon, 25 kwietnia.
„Nouvelliste“  donosi:
„Gołąb" rzucił na Luneville 7 bomb, które 

jednak nie wyrządziły szkody.

O s t r z e l i w a n i e  Y p e r n .
(Tel. c. K. Biura Koresp.)

Paryż, 25 kwietnia.
>Times« d-on-otsi z Hazebrouck: W  nocy z dnia 

21 na 22 kwietnia Niemcy ostrzeliwali gwał­
townie Ypern. Szkoda wyrząazona jest zna­
czną. Jest wielu rannych i zaMtycn

robotniczą i opilstwo
O Dardanele.

Londyn, 25 kwietnia. 
»djotkał Anzeiger* donosi z Kopenhagi:
Lord Beresfort wystosował na posiedzeniu 

Izby gmin -do Aisqni'tha zapytanie, kto jest od­
powiedzialny za operacye w  Dardanelach, że 
przez nieprzeprowa-dzenie równoczesnych ata­
ków ze strony lądu i -morza ostateczne zwycię­
stwo zostało odsunięte.

Asquit.li odpowiedział: Nowy atak na lądzio 
i na morzu będzi-e przeprowaaz-ony pod od-po 
wiedzialnością rządu.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 25 kwietnia.

»Times« w dalszym ciągu atakuje premiera 
ministrów Asęuitha z powodu jego mowy w 
New Castle, której brakło odwagi i szczerości. 
Asąuith ani słowa nie powiedział o położeniu 
wojennem, ani też nie wsk-azał narodowi o- 
grommych zadań, -jakie są jeszcze do spełnienia. 
Nie powiedział on, że Niemcy muszą -być wy­
parci z pozycyj, które uporczywie trzymają od 
przeszło 6 miesięcy. Asęuith 'bardzo słusznie 
powiedział, że armia jest dobrze uzbrojoną, ale 
nie zaznaczył, że armia ta ma za- dużo marmo­
lady, a za mało amunicyi.

J a p o n i i .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 25 kwietnia.
Z Irkucka donoszą: Na -zapytanie rządu Sta­

nów Zjednoczonych odpowiedziała Japonia w 
-sposób stanowczy, że rokowania między Japo­
nią a Chinami nie -zwracają się przeciw Sta­
nom Zjednoczonym. Japonia chce utrzymać o- 
chronę cudzoziemców w Chinach i uzasadnia 
tem wysłanie swoich wojsk do Chin.

T e le fo n iczn e  I te leg ra ficzn e
( M m o f t l  c. K. Biuru koresp.

z dnia 25 kwietnia.
Represye w Petersburgu.

Petersburg. Na zarządzenie gradónaczelnika 
153 osobom zakazano tu pobytu n-a ezais wojny.

Następstwa bezmyślnych agitacyj.
Petersburg. »Riecz« omawia z oburzeniem u- 

wolnienie przez sędziów przysięgłych służącej, 
która przywłaszczyła so-bie własność swoich 
niemieckich służbodawców. Służąca przytoczy­
ła na -obronę swoją, że podburzona przez to, co 
czytała w dziennikach, sądziła, że postępowa- 
nie jej jest dozwolonemu »Rie-cz« nazywa to 
■zastraszającym symptomem zamięszania wszel­
kich pojęć prawnych iw. Rosyi, spowodowanego

I n t  ARTUR GROUER
starszy Racica c. k. kolei północne] 

w Krakow ie
urodzony dnia 25 maja 1858 r., po krót­
kiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sa­
kramentami, zasnął w Panu dnia 29 marca 

1915 r. w Meranie.
Eksportacya zwłok z dworca kolejowego 
w Krakowie wprost na cmentarz tutejszy 
nastąpi w poniedziałek dnia 26 kwietnia 
b. r. o godzinie pół do 5 po południu. Na 
ten smutny obrzęd stroskana zona i dzieci 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostańie we wtorek dnia 27 
kwietnia b. r. o godzinie 9 rano w kościele 

parafialnym św. Mikołaja.

Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego 
w Krakowie, Plac Szczepański 2.

Nabożeństwo żałobne
w pierwszą rocznicę śmierci za ś. p.

E m i l i ą  B a n k o w ą
odbędzie się w poniedziałek, 26 kwietnia 
b. r., w kościele Bożego Miłosierdzia przy  

ul. Felicjanek o godzinie 71/* rano.

Dr JAN GAIK 
specyalista chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik-lekarz Zakładu wodole­

czniczego w Zakopanem 
ordynuje od godz. 3— 5 po południu.

Plac Maryacki L. 7 (przy kościele św. Barbary).
3201-30

Po&sfte&owasle.
Za okazane mLz powodu straty najukochań­

szego męża mojego ś. p. Feliksa Piaseckiego 
liczne dowody współczucia, oraz udział w po­
grzebie składam niniejszem wszystkim Sza­
nownym Przyjaciołom, kolegom i znajomym 
zmarłego najserdeczniejsze podziękowanie. 
3196 Henryka z Miszków Piasecka.

H. LICHTIG, KRAKÓW, 
ulica Grodzka L. 71, pod (Wawelem) 

poleca swój 
Hurtowuy skład towarów pończoszniczych,

jakoto:
rękawiczek, pończoch, różnych trykotów, bie­

lizny męskiej, damskiej, dziecinnej i t. d. 
3177-2 własnego wyrobu.

Feliksa Stobiecka
asystentka

D r a E y g m i m i a  e g u
dentysty ze Lwowa, zawiadamia, że w miarę 
zgłoszeń przyjmować będzie od 9— 1 w zakła­
dzie Dra Ostillera, Wiedeń II., Leopoldgasse 

Nr 51, II. p. 21Q

Pensyonat A. Borońskiej
Kraków, ulica Karmelicka 1. 22. *\ .

Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miejscu 
lub na miasto. 155Q
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& -?a ler jra  H ik s ie w ica  ze
«®  Zimnej Wody, obecnie 

Mittersill Pinzgau, poszukuje 
m ęża  T a a a a s z a  B S ik s i© w l­
e z ą ,  Landst.-T.-R. Nr 9, Komp. 4, 
oraz L s ^ w ilu  i WSatiysta* 
w a S p aasty  z Ottynii. Kto 
wie co o nich, proszę łaska- 
.wie donieść proszącej. 3166

C2sj.43wska z 
Przemyśla, obecnie w Stu- 

demcach obok Poltschach w 
Styryi, poszukuje córki E©’ 
leay* S óra ia ls  ze Sambora.

3165

f | s « a a  S a lf ir a s , obecnie 
Marodenbaus, Budziszów 

(Bautsch), Morawy, poszukuje 
żony J u lii z dwojgiem dzieci 
; E aroiiaę? S o ż a s .  3168 1 3

J fa a  I l lu z a , Reserve-Spital, 
^  Ilebbelpiatz 1 — 2, Zimmer 
97, Wiedeń, X., poszukuje 
krewnych i znajomych. 8169

fg e is a s t y a a  Es-61 ze Stró- 
żówki, powiat Gorlice, o- 

becnie w Nowym Targu, ul. 
Długa 1. 32, poszukuje swej 
żony M a ry i Ssról, którą ja­
ko ranną w nogą wzięto do 
szpitala wojskowego. W szcze­
gólności proszę zarząd szpi­
tala. w którym się obecnie 
znajduje moja żona, o podanie' 
mi o niej jakich wieści.

3183 1 2

■faa B źżye& ś Z Szerzyn 
p. Jasło, obecnie Rekon- 

yalescenten - Abteilung, Dwo­
rzec, Morawy (Hof in Miihren). 
poszukuje swej żony Z o fii  

oraz krewnych, 
i 1 ci i znajomych. 

3181-

- s w A e j i o a l ,  le-
gionista, obecnie Hotel 

Graf v. Meran (20), k. n. k. 
Not-Reserve-Spital Nr 1, Me­
ran, Tyrol, poszukuje krew­
nych, znajomych i prosi o 
adresy. ■ 3132

S r o c z y ń s k i ,  ofic. 
sądowy z' Jasła, obecnie 

Rekonyalescenten - Abteilung, 
Dworzec, Morawy (Hof in 

t Miihren), prosi znajomych o 
podanie adresów. 3181

f ^ a jd u e ^  A le k s a n d e r , W a-
S a sse k , H o m a ń czy k

Jan i inni z gminy Nakło, 
p Przemyśl, oraz 2 a s z k o  
S iefaa  7. gminy Torki, po- 
neszukują swoich rodzin i 
znajomjch. O wiadomości pro­
szą pod adresem: Anna Ba- 
koticz, Pola (Istrya), Madonna 
della Gracie Nr 9. 2828a 4 4

E toby wiedział o miejscu 
pobytu, mieszkańców z 

miasta Hussakowa, powiat Mo­
ściska, raczy łaskawie donieść 
fó ikoS ajim i B ry liń sk iem u  
pod adresem p. Anny Bako- 
ticz, Pola (Istrya), Madonna 
della Gracie Nr 9. 2328b 4 4

F S te fa n ii M a jc h r ó w c y ,
H nauczycielki z Krokowa.

B ra  W ła d y s ła w a  E darkow - 
sk ie g ©  z Dobrzechowa, T e e -  
d e r a  J a o M n ło w ie sa  z Bie­
cza, poszukuje E a z in s isrz  
W ó jis w ic z ,  Pozsony, Komi- 
latshausplatz 11/11. 3077 4 6

Ea r o l ln a  E a jg e r  z Jabło- 
nicy, powiat Brzozów, 0- 

becnie Giuuuden, Feuerstein- 
etrasse 8, bei Grafin Potocka, 
poszukuje brata P io tr a  B a j-  
■jera. soso 5 5

| a a  K a s ie ń k i ze Lwowa, 
®  obecnie poczta połowa 27,

rosi o podanie adresu żony 
ila ryś , która podczas mobili- 
eacyi pozostała \f Lubaczowie. 

.3081 8 3

i

&  B. O lsz e w s k i, legiuni- 
sta, poczta połowa 118, 

poszukuje brata Z d z is ła w a  
O ls z e w s k ie g o  ze Lwowa, 
który w jesieni zeszłego rokn 
został wzięty do 30 p. p.

3178

fip ta jc le c la  Ł a z a rz , Rekon-
yalescenten-Abteilung des 

k. k. L.-I.-Reg. Nr 32, Dwo­
rzec, Morawy (Hof in Miihren), 
poszukuje matki A g a ty  Ł a - 
z a r z o w e f  i siostry SEaryi 
Ł a z a r z ó w a y  z Tarnowa.

3179

f a n  J a n a s  z Rzędzina koło 
Tarnowa, obecnie Rekon- 

valescenten-Abt. L.-I.-R, Nr 32, 
Dworzec, Morawy (Hof in 
Mahren), poszukuje swej żony 
U a r y l. 3iso

Stefa©  E o m a n is z y a  z Ga­
jów koło Lwowa, obecnie 

k. k. Not-Res.-Spital, Biirger- 
schule, Zimmer Nr 7, Bad Ischl, 
poszukuje brata Jan a , który 
służył przy 4 pułku ułanów, 
oraz krewnych i znajomych.

3190

j f a k e b  SSryaków  z Kowa- 
®  lówki, pow. Buczacz, obe­
cnie Bad Ischl, Not.-Reserve- 
Spital, Bńrgerschule, Zimmer 
Nr 7, poszukuje brata P a w ia  
z 3 pułku ułanów, oraz krew­
nych i. znajomych. 3189

SfSsbiasi&sZti J ó z e f  ze Za-
*■ czarnia, powiat Tarnów, 

obecnie RekonvaIescenten-Abt. 
32 L.-R., Dworzec, Morawy 
(Hof in Mahren), poszukuje 
swojej żony M a ry i z dziećmi, 
oraz znajomych. 2906 3 3

a ry a  A s d r n s ie w ic z ,
Wadowice, ul. Iwańskie­

go 25, w ważnej sprawie pro­
si o adres S te fa n ii E a a k e
ze Stanisławowa. 3082 3 3

tF y g m u n t  M a tu s ia k , po-
czta połowa Leg. polskich 

Nr 118. poszukuje J ó z e ia  i 
F ra n c is z k a  B ie a ia s z e w - 
B kich, wychowanków Zakła­
du hr. Skarbka w Drohowyżu.

3090 3 3

Legionistów znajomych pro­
simy o podanie wieści i 

adresu L a d k a  Ł u k a s ie w i-  
c z a . —  L. Łukasiewicz, Ocho­
tnica, p. Nowy Targ. 3124 2 3

® e o n  B anylw k, Feldwehel, 
«  Sanitats - Anstalt 43, po­
szukuję swej żony H elen y  
i rodziny z Chodorowa. Zgło­
szenia pod adresem: Stefan 
Kowalski,’ Kraków, Drukarnia 
„Czasu” . 3144

Eo r o ń  T e o fi l , masarz z Za­
górza, poszukuje żony z 

czworgiem dzieci. Ktoby miał 
jaką wiadomość, proszę do­
nieść pod adresem: Boroń Teo­
fil, Feldpost 15. 3134 2 3

S  e o n ty n a  Z a g ó r s k a , Wie- 
“  deń., X I, Gratian* Marx- 
strasse 7, Tiir 3, poszukuje 
A n s y  S k ib y  z  Z a g ó r s k ic h
z Rudnika ohok Leżajska i 
Ł e o a ty n y  Z a g ó r s k ie j  z pod
Zwierzyńca obok Łańcuta. 

3138 3 3

S e k s a s ó a ?  G aussow sk i,
Kraków, ul. Kościuszki 

Nr 11, prosi o wiadomości o 
swoim synu J a n ie  B a ń k o w ­
sk im , podporuczniku II puł­
ku, 3 batalionu Legionistów.

294G

C S syn sań sk i W ła d y s ła w ,
^  jednor. ochot., z Podwy- 
sokiego, pow. Brzeżany, obe­
cnie w Pisku (Czechy), c. k. 
szpital rezerwowy, koszary 
obr. k ra j, oddział I (drzwi 48), 
prosi krewnych, znajomych i 
kolegów o podanie mu swych 
adresów. 3126

N iedziela ' 2 o  ’ R w ietffO r i # f &

m

E e r b a h n e g o

S y r o p  p o d f o s f o  r a w o  -  w a p i e n n o  -  ż  ■ k r i s t y
Od 4 5  la t p o l e c a n y  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  s y r o p  p i e r s i o w y .  Rozpuszcza 
flegmę, uspokaja kaszel, pobudza apetyt. Działa dodatnio na trawienie i odżywianie i z tego 
powodu znakomicie nadaje się do wytwarzania krwi i kości, w szczególności n słabowitych 
dzieci. 6 e a a  f la s z k i  2 K 5 0  h , pocztą o 40 h więcej za opakowanie. Wysyłka codzienna.

W y lą c a e y  w y r ó b  i g łó w n a  w y s y łk a : 37 11 11

Prawdziwy tylko z tym 
znakiem ochronnym.

Hjx. *Z3te-i____<®i SCHUTZ-MARK̂
| f | | d  

I j t o f i & i i l
fejutiiis iiaiesuŃYlfeieW1!̂ !:
Ostrzeya się przed naśla- 

dawnistwem I

O r  A s s s f& e fe e  i . -auueit-i&fijbisl f \  WIsdon, ¥11/1, t e i t e s  73-75 Rarliuiysr); m
Na 3 międzynar. farmac. wystawie odznacz, w ie lk im  z io ty m  saetialem . Skład we wszystkich większych aptekach 3

f i l

zafZfldtu dóar
wolny od wojska, przyjmie posadę 
zaraz. Ludwik Cordier, Karniów 
(Jagerndorf), Śląsk austr., Olbers- 
dorferstrasse Nr 2. 3167 1 3

Berno.
Uchodźcom tanio udzielam lekcyj 
języka niemieckiego. Franz-Jcsef 
Stnwse 70, Tiir 27 b, III. 3153 1 5

Ha Satani^me
słoneczne, z pięknym widokiem na 
okolicę mieszkanie na parterze lub 
I p., składające się z 2 pokoi, przed­
pokoju. kuchni, łazienki i werandy, 
z urządzeniem elektrycznem i gazo- 
wem do  w y n a ję c ia  zaraz. Wia­
domość u właściciela ul. Anczyca 13, 
I p. 3175

Trociny, wióra 
i drzewo opałowe

mdina nabyć każdego czasu w 
składzie drzewa Franciszka Peterka 
przy ul. Topolowej. Końcowa sta- 
cya tramwajowa. 3176 1 3

M a m
większy zapas salami węgierskiego, 
oraz czysto wieprzowych kiełbas 
tyrolskich i  brunszwickich suchych, 
któro sprzedaję hurtownie, naj­
mniej 25 kg. 15. K le in ,  u l ic a  
A u g u s ty a ń s k a  4. 3175 1 5

Jednorazowa próba prze­
kona każdego o jakości.

(Matjes Downingsbay)

w najlepszym gatunku 
sprzedaje

2671 7 o

SiW il la  „ K u M i t ó w R a
Do wynajęcia pokoje słoneczne, z 
utrzymaniem lub bez. Ceny przy­
stępne. 3061 4 4

Kupię
w ó ze k  d z ie c ię c y  mało używany. 
Wiadomość: Pennar, Biadoliny. 

3143 3 3

Operatora
z egzaminem w c. k. Namiestni­
ctwie , f o r te p ia c is t f c i, d w ó ch  
s k r z y p k ó w , oraz d w ó ch  b ile t e ­
r ó w  potrzeba do teatru świetlnego 
od 1 maja. Zgłoszenia do środy 
28 b. m. do biura inseratów i dzien­
ników Maryana Hupczyca, Kraków, 
Jagiellońska 7. 3152 2 2

Bardzo przyjemne mieszkanie.
Radio ieczniczcmisjscc.

ST. JO ACHIMSTAL
pod Karlsbadem.

Koszerne. Koszerne.

P F ^ O N  FAKlEfi
Tabakfabriksgasse 766. 

Smaczna, ściśle rytualna knchn:a. 
Pierwszorzędne pokoje, w słone- 
cznem, mile wonicjacem położeniu. 
Wyciąg (winda osob,), elaktr. oświe­
tlenie, rytualne łazienki. IV cen­
trum miejsca leczniczego. 3008 2

Pierwszorzędne przedsiębiorstwo 
maszyn poszukuje

liucbdlfera
biegłego w języku niemieckim i 
polskim, piszącego na maszynie. 
Zgłoszenia tylko listowno pod 0. D. 
przyjmuje Administr. „N. Reformy". 
Posada do objęcia zaraz. 3135 3 8

iii:
przerabia, do matnry sem. przygot., 
lekcyi i konwcrsacyi języka nie­
mieckiego udziela rutyn, nauczy­
cielka. Uczy także i dziatwę szkol­
ną. Zgłoszenia przyjmuje Szkoła 
języka polskiego i niemieckiego w 
Pradze II, Skolska ul. Nr 28, II p.. 
w oficynie od 12—2 g. po poł.

3147 2 3

2723 7 10

D O M  —  W I L L A
w miasteczku przy Krakowie, mi­
lutki, murowany, z tarasą na ogród, 
3 pokoje, kuchnia, łazienka, wodo­
ciąg, tanio do sprzedania. Kraków; 
Dietlowska 79, III. p. oficyna, drzwi 
Nr 18. 2724 4 4

S i ą p i ę
willę lub kamienicę z ogrodem w 
Wielkim Krakowie. Zgłoszenia list. 
pod W. E. przyjmuje Administr. 
„N. Reformy". 3099 3 4

Kilka
beczek ropy ma do sprzedania Ste­
fan Hollinger w Krakowie przy 
ul. św. Krzyża 7. 3085 4 4

Mundury
wykonuje s z y b k o , p u n k tu a ln ie

Zakład krawiecki

k, m m ® ,  m m & w ,
ul. Floryańska 1. 44.

2781  15  20

Poianiaka w Wadowicach, przyjmie 
zaraz chłopca do praktyki. Poszu­
kuje również pomocnika do wszyst­
kiego za dobrem wynagrodzeniem.

3078 4 6

I)la młodej, chronicznie sła­
bej damy, poszukuje się

towarzyszki
dobrej, cierpliwej i inteligen­
tnej, obeznanej z pielęgnowa­
niem (masaż). Zgłoszenia tyl­
ko listowne z podaniem wa­
runków i refereucyj, przyjmu­
je Administracya „N. Refor­
my11 pod „ T o w a r z y s z k a " .

3117 3 3

Magister
z pięcioleciom, młody, aptekarz z 
Galicyi wschodniej, poszukuje za­
stępstwa, stałej kondycji lub za­
rządu. Wiadomość: Aptekarz, Zako­
pane, Chramcówki, willa Staruszek, 

3083 3 3

ą a t le s Ja a ie jn  30 h  marka- 
*“  mi poczt, wysyłamy numer oka­
zowy „ilustr. Tyjodnika Polskiego” . 
Adres Administracji: Kraków, Du­
najewskiego I, albo: Wiedeń, IX/2, 
Alserstr. 12/5. 3053 5 10

Hlesr©
dla adwokata z urządzeniem i usłu­
gą do wynajęcia zaraz ul. św. 
Anny 4. ‘  3051 3 3

M i  M I 9I P
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. UL Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów.

651 37 o

p a n ie n k a  skromna poszukuje po- 
® sady do dzieci lub jako pokojo­
wa za utrzymanie, chętnie na wy­
jazd. Zgłoszenia pod „ S ie r o t a ”  
przyjmuje Administracya „N. Re­
formy". 3057 2 2

©cl 4 koron
Sulsme damsMe

od 1 korony
SuMeialsI dla dzieci
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karm elicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 710 33 0

z ukończoną 4 klasą gimn. będzie 
przyjęty do biura handlowego. — 
Zgłoszenia tylko pisemne przyjmuje 
Administr. „Ń. Reformy11. 3116 3 3

' Siskiaie
i konfekcję damską wykonuje we­
dług najnowszych żurnali i po bar­
dzo przystępnych cenach S. Dre- 
sner, Miodowa 6. 3111 2 2

Kupię
kilka morgów grunta w Wielkim 
Krakowie. Zgłoszenia listowne z po­
daniem najniższej ceny pod S ta ­
n is ła w  Ch. przyjmuje Administr. 
„N. Reformy". 3098 3 4

Uczenica
instytutu muzycznego udziela 
lekcyj na fortepianie po przy­
stępnej cenie. Groble 7, par­
ter, na lewo. B. M. 331 21 o

Zdolno krast w
szyjo w domach prywatnych, przyj­
muje robotę u siebie. Ul. Szlak 24, 
parter, 1 drzwi na prawo. 3113

Nauczyciel muzyki
udziela nauki gry na skrzyp­
cach. Warunki bardzo % przy­
stępne. —  Wiadomości udzieli 
Naczelny Zarząd Związku poi. 
naucz, lud., Kraków, Rynek 
główny 27, II p., w godzinach 
od 6— 7 wieczorem. 3162 2 o

Niniejszem podaję do wiadomości, rozprószonej obecnie 
po całej Austryi, Polonii, że wydawnictwa księgarni: G. G e- 
feathESi-a i S p . w  K ra k o w ie  posiadam ua głównym skła 
dzie dla Wiednia.

Działem tyna kieruje zaszczytnie znany właściciel 
księgarni 57 Stanisławowie, p. Haryan Haskler.

Polecając się łaskawemu poparciu P. T. Publiczności, 
pozostaję z uszanowaniem

m ,  m m m
3093 2  3 W ie d e ń , I , Seileiga3se 4 (boczua Grabcnu)

1 - ^ S i a m M a  M t a ,  s R t a o a s a a ,  a w s
2 pianina firm: Gebr. Stingl i Albert, fortepian firmy Petrof, różne 
meble now-, używ., artyst., stylowe biblioteki, biura, obrazy i wiele 
przedmiotów dekor., także i pojedynczych sprzętów po cenach przy 

stępnych sprzedam 2962 4 5
M . T e l e s z M leka, u l. F l o r y a ń s k a  1. 4 9 ,  5 p .

Kupuję i sprzedaję
złoto, srebro, brylanty, płacąc naj­
wyższą conę. J. Ć yan kiew iez, Dłu­
ga 10, lub F ilia  Sławkowska 24. 

2877 3 6

on___on u dziennie mogą zaro-
Łu uli 11 bić osoby sumienne
wszędzie tam, gdzie mieszkają wy­
chodźcy polscy, jak niemniej w kra­
ju, przyjmując zaszczytną, a nie­
trudną czynność w zastępstwie in­
stytucji polskiej.- Wprawa i go­
tówki niepotrzebne. Zacząć można 
zaraz. Szczegóły darmo. Adresować: 
Postschlicssfach 254, Poznań (Po- 

3195 2 6

Administi g o p  dóbr Ł  Potockich
w Zatorze

poleca do wiosennej obsady stawów: ’ .
K r o c z k i  2 -Ie fn ie  karpia lustrzenia wagi około 6 sztuk 

na kilo, po 160 kor. za 100 klg. 3188 1 2
N a ry b e k  k a r p ia  lustrzenia długości około 8 cm, kopa 

wagi około l -25 kilo, po 300 kor. za 100 klg.

L. 346. 3159’ 2 3

I C © i i k i « a
W ydział Rady powiatowej w Nowym Targu ogłasza 

konkurs na tymczasowe posady l e k a r z y  © k r ą g o w y c k  
w Krościenku n/D i Poroninie, z miesięczną plącą i ry­
czałtem na objazdy po 300 koron.

Wymogi od kandydatów, jak i obowiązki lekarzy okrę­
gowych, są określone ustawą z 2 lutego 1891 Nr 17 Dzukr.

Podania z d< łączeniem świadectw o powyższo posady 
należy wnosić do Wydziału powiatowego w Nowym Targu 
w terminie do 15 m a ja  1315.

jest pfzswybornem winem dsserewsm.

P E g f ł Ł A  A P R Y A T Y I i U
polecaną bywa jako-wino wzma­
cniające i chętniej używaną,
aniżeli mne wi na stołowe.

.*

P E H Ł A  A s S K Y A T Y B Ś U
jest najlepszą marką duHatyla­
skiego czerwonego wina desero­
wego, a ponieważ nie jest ona 
droższą od innych podobnie nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwę 
i na markę ochronną „Merkur11.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte­
karzy w Wiedniu, IX., gdzie 
każdy może polecić bezpłatnie 
zbadanie je j praw d ziw ości.

P E f ł& A  A D R Y A T ¥ i£ U
jest do nabycia tylko w oryginal­
nych flaszkach w lepszych han­
dlach delikatesów i win, tudzież 
w restauracyach i drogueryach.

Hurtowna sprzedaż 29 8 o
/

W. Bergel, c. k, Dosf. nadworny, Wiedeń, XIX).

iflantiio, Ififka moj^ine
dwa blaszane z wkładami, dwie tanie szafy, komoda, stół i stołki 
obite, kanapa i dwa fotele, parawan, lodownia, wanna i wieszadło do 

przedpokoju, z lustrem do sprzedania. 3136 2 3

Hala aukcyii*a; Pałac spiski.

Ha kursa handlowi)-przemysłowe
Prof. Adama Wilusza we Wiedniu

przyjmuje się n o w e  w isisy , a mianowicie na: 1) 11/» i 3-mie- 
s.ęczny k u n  kroju i krawieczyzny, 2) D/s i 3-miesięczny 
kurs modciarstwa, 3) Fabrykację sztu’ zuych kw alów, 
4) Ogrodnictwo, warzywnictwo, sadownictwo, bartnictwo, 
hodowlę drobiu, mleciarstwo i t. p , 5) 3 miesięczny kurs 
buchalteryjay łącznie ze stenografią i pismem na maszynie. 
6) Naukę języka niemieckiego meto Ją Berlitza. Kancela>ya 
kursów znajduje się przy I/Steindelgasse 6, III p. Godany 
urzędowe codziennie od 9 — 12 przed pcł. 3198 1 o

PATENTY
wyjednywa we wszystkich państwazh 2461 5 0 

InA S. DZBAŃSKI, przys. Obrońca patentowy.

Wiedeń, VII, Mariahilferstr.\48. Tel. 35014.

S I  H s "  J E l L l l f
ementalskie, półementalskis, Gorgonzola, parmazan włoski, 
Kieianer holenderski i rozmaite sery deserowo nabywmć 

meżna w-dowolnych ilościach najtaniej w składach

B i m C I  R O L N I C K I C K
w  ICratowIs, Rynek gl., róg Siennej 
i w WiecSneu, ¥il., S'i.

j7L 12 0

Sekretarz:
w z. P U ff lk ś e w ic z .

Prezes:
S r  Ckraim ac.

C a t k i e m  w  d a r m o
otrzyma każdy na ubranie męskie elegancki materyał albcT na kostynm 
damski matoryę, lub też dobry materyał półjedwabny na 2 bluzki, 
albo garnitur w kolorze bordo lub zielonym, t. zn. kapę. na stół i na 
2 łóżka, jeśli zamówi tylko jeden pakiet zawierający 30 m resztek 
•moich dobrych wyrobów domowych tylko za 23 K, t. j.: perkali do pra, 
nia na suknie, jedwabi do prania na bluzki i sukienki dla dzieci 
angielskich zefirów, oksfortu na koszule, druków niebieskich, białej 
weby i t. d. Kto zrobi próbne zamówienie, będzie zdumiony, jak każdy, 
kto dotychczas jnż zamówił. 1811 9 10

Wyroby lniane, wełniaao i bawełaiane

Leoia Strass, Naehod Nr 3 (Czeclay).
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Adresy inslyHicyj legionowych w Wiedniu.
Naczelny Komitet Narodowy: I. Neutłior- 

*assG 9.
Komisaryat wiedeński N. K. N.: I. Bauern-

jaarkt 3.
Komisaryat wojskowy wiedeński N. K. N. i 

Komenda placu: IV. Aileegasse 44, od godziuy 
{2 —  .1 i od G —  7 wieczorem.

Intendanfura Legionów: Wayringerstrasse 14, 
)d godziny 10 —  12 i od 3 —  5 po południu, 
t wyjątkiem świąt i niedziel.

Biuro Samarytanina polskiego: I. Wallner- 
jtrasse 1.

Ekspozytura N. I\. N. w Krakowie: Rynek, 
, 22, I p.

Adresy władz galicyjskich.
Wydział krajowy-' Wiedeń I., Dominikaner- 

eastei 19.
Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Gaii- 

ryjska krajowa dyrekeya skarbu —  Biała.
Sąd krajowy wTyższy (krakowski) —  Ołomu- 

liec.
Dyrekeya - kolei państwowych (krakow- 

ika) —  w Żywcu, lwowska —  w Bernie, stani­
sławowska —  w Hranicach. 
tyrekeya poczt i telegrafów —  Biała.

Sąd krajowy wyższy (lwowski) —  Ołomu­
niec. 4

Instytucye galicyjskie w Wiedniu.
Rektorat uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz- 

majnngasse 5, od godziny pół d.o 9 do pół do 
10 rano.

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karls- 
platz 13, drzwi 72.

Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32,
I piętro (prezes Makowicz).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 1, I piętro.

Izby handlowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra­
kowa: I. Stubeniing 8.

Bank krajowy galicyjski: I. Dotniniikaner- 
bastei 19.

Kasa oszczędności m. Krakowa: I. Woll-
zeile 1.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie: I, Am Hof 7.

Bank hipoteczny galicyjski: I. Scliotten- 
ga>sse 6.

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolni­
ctwa: I. Hohenstaufengasse 1.

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renn-
gasse 2. ->>■

Filie galicyjskie * Wiener Bankve"ein«: I. 
Schottcngasse 6. i ‘

Krakowska filia »Ustredni banka ceskych 
sporitelen«: I. Schottenring 1.

Centralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: IH. Ijothringerstrasse 12.

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni­
czych: I. Dominikanerbasted 19.̂

Galicyjska Kasa oszczędności: I. Slubenring 
S —  10.

Kasa oszczędności m. Lwowa: VHI. Josef- 
sUidterstrasso 9, drzwi 8.

Powiatowa Kasa .oszczędności rn. Krakowa:
I. Schottenring 1.

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biberstras- 
se 13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. Webergasse 4, drzwi 100.

Instytucye dla wychodźców w Wiedniu.
Schrc-nisko wychodźcze: I. Wallnerstrasse

1 (róg Kohlinarkt) obejmuje: a) ochronkę, b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. —- 
(V\rpisy od 10 —  12 i od 3 —  6- Oplata od 
dziecka ze śniadaniem, obiadem- i podwieczor­
kiem 12 kor. 50 hal.) c) jadalnia, _a to od 12 — 
1 i pół po 80 hal., d) herbaciarnia i kawiarnia 
od 8 —  10 i od 3 —  G (herbata z ..dekiem i buł­
ka 10 hal., kawa z mlekiem i bułka 14 hal.).

Szkoła ludowa w lokalu Tow. »Biblio teki pol­
skiej: IV. Mftyerkofgassc 11

Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół —  l i  pół po 54 hal.

Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich: 
Langcg.asse 50, od 12— 3 po południu.

Gospoda Legionistów: IV. Lmiscgasse 22,
I piętro, cały dzień otwarta.

Ambulaiorymm lekarskie (bezpłatne): IX.
Bcrggasse 17, od 9 —  1 i 2 G po południu.

Stały komitet informacyjny dla nauczyciel­
stwa: IV. Maycrhofgasse 11 (od 12 —  1 przed 
południem).

Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 
strasse 17 (w lokalu stowarzysz. >Ognisilc'0 «).

Komitet centralny wydziału Tow. rolni­
czych: VL Mariahilferstrasse 1 c., H piętro, 
drzwi 7, od 9 —  1 i od 1 —  6 po połud.

Rządowy komitet zapomogowy dla przyby­
szów z Galicyi i Bukowiny:

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi­
sarz dr Żeleński, I. Schauflergasse 2, III p.

II. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. dr Lewicki, VIII. Alserstrasse 21, mezzan.

III. Sekcya inżynierska: przewodniczący se. 
kretarz min. dr Bemaczek, VH. Mariahilfer­
strasse 92.

IV. Sekcya osób dyplomowanych: przewód, 
wicesekretarz dr Zalewski, IX. Waehringor- 
strasse 15.  ̂ ■ .

V. Sekcya ziemiańska: przewód, radca 'Skar­
bu Fałat, I. Schauflorgasse G, mezz.

VI. Konsorcyum bankowe: przewód, dyrek­
tor Gustaw Weintraub, I. Am Hof 6.

VII. Sekcya dia żon rezerwistów i legionistów 
polskich: przewód, .sekr. min. dr Solański i pra­
ktykant konc. dr Cassda, I. Sehwarzenberg- 
platz 4.

Stowarzyszenia polskie w Wiedniu.
Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Maycr- 

hofgasse 11.
Polskie akademickie stowarzyszenie >Ogni- 

sko« w Wiedniu: IX. Tuorkcnstrasse 17.
Kółko rclniczo-leśne »Ogniska*: XVIII. Klo- 

stergasse 20.
Polskie stowarzyszenie »Strzecha*: I. Boerse 

gasse 11 (gmach giełdy) na I piętrze w pierw­
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości).

Dom Polslti: III. Boerhavegassc 25.
Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich ro­

botników i robotnic »Ojczyzr.a«: 111. Untero 
Yiaductgasse 33.

Z drukarni Literackiej w Krasowie, ul. Jagiellońska 10. Hządca drukarni L. 1L Górski


